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Zamówienia listowne załatwia się odwrotną pocztą.

W tem miojsen wyciąć i przesłać nem w liście.

karta zamówień.

Po ustąpienia de Jouvenei’a 
I lorda Cectla.

Senator francuski Heniyłł dc Jouvenel i czło 
nek rządu angielskiego lord Robert Cecil zre 
zygnowali z misji reprezentowania swoich rzą­
dów w Radzie Ligi Narodów i jej komisjach, a 
powody rezygnacji podali do wiadomości w o- 
głoszonych publicznie listach. Wzbudziły one 
ogromne zainteresowanie ze względu na osoby 
obu polityków, związane addawna z pracami in 
stytucji genewskiej i rzucają nadal charaktery­
styczne światło na ewolucję stosunków na tym 
terenie i na trudności, na które dotąd jeszcze 
napotyka określenie charakteru i zakresu dzia­
łania Ligi. Sformułowania, które obaj politycy 
podają, są podobne do siebie, lecz przyczyny 
is to c ie  są bardzo odmienne.

Senator de Jouvenel jest politykiem bardzo 
zręcznym i umiejącym wyczuwać prądy chwili. 
W liście swoim, wystosowanym do Brlanda, re 
prezentatywnego polityka pacyfizmu i ducha Li 
gi na terenie francuskim, wystąpił w obronie 
ducha Ligi, zagrożonego przez obecny rozwój 
stosunków. P. de Jouvenel zwraca uwagę, że 
zebrania Rady Ligi spadły do rzędu zwykłych 
formalności, nie mających większego znaczenia 
f stanowią jedynie pretekst do zakulisowych o- 
brad wielkich mocarstw, które o wszystkiem 
decydują Zasadą, na której powstała Liga — 
tak  brzmi tok rozumowań senatora de Jouve- 
nela — jest równość między jej członkami o- 
becny układ stosunków, dający przewagę wiel­
kim mocarstwom, oznacza tendencje do powro­
tu do przedwojennych stosunków, do koncernu 
wielkich państwo ich równowagi itd. W ywody 
de Jouvenela, .zupełnie prawowierne w stosun­
ku do ducha Ligi, harmonizują przy tem z poli­
tyką Poincarego, a,sta ją  w opozycji do linji po­
stępowania brianda. Głównym powodem, dla 
itórego de Jouvenel obawia się przeniesienia 
tjężaru prac Ligi ze sceny jawnych obrad za 
lulisy, jest wpływ Niemiec, restytuujących na
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tej drodze dawne swoje stanowisko. De Jou- 
ver,el liczy się z niezadowoleniem państw środ­
kowej Europy, sprzymierzonych z Francją, a 
niezadowolonych ze zmniejszenia ich wpływu 
na tok wypadków i obawiających się szybkie­
go wzrostu znaczenia Niemiec. Senator de Jou- 
venel reprezentuje więc politykę czujności w 
stosunku do Niemiec, a dał temu w yraźny do­
wód również w ostatniem  swem przemówieniu, 
wygloszonem na zjeździe Dnji Międzyparlamen 
tarnej w Paryżu.

Lord Robert Cecil jest również prawowier­
nym politykiem ligowym i czuwa nad nie- 
uszczuplaniem zakresu kompetencji Ligi, w któ 
rej pracach od początku bierze udział. Senaior 
de JouveneI protetsował przeciw wyodrębnia­
niu się kontrahentów zachodniego Locarna i 
przywłaszczaniu sobie przez nich atrybucji Ra 
dy Ligi; lord Cecil jest bardzo niezadowolony

z faktu, że konferencja Anglii, Stanów Zjedncu 
czonych i Japonji w sprawie rozbrojenia mor­
skiego odbyła się poza terenem prac Ligi nad 
rozbrojeniem. Polityk angielski w idzi w tein 
uszczuplenie praw Ligi, a co więcej, narażenie 
na szwank sprawy rozbrojenia.

Z treści ogłoszonego listu lorda Cecila wy­
nika, że już na samej konferencji, której zw» 
laniu zasadniczo był pizeciwny, był zwołeani 
kiem ustępstw ze strony Angiji na rzecz spra 
wy rozbrojenia, w czem jednakowoż uie po­
parli go koledzy jego z gabinetu i przedstawi­
ciele adm iralicji. W  zakończeniu konferencji 
bez rezultatów widzi lord Cecil niebezpieczeń­
stwo dla rozbrojenia, a nawet dla pokoju.

Cecilowi również nie odpowiada zakulisowa 
polityka wielkich mocarstw, której zwolenni­
kiem  jest Chamberlain. Do tego miejsca po­
glądy de Jouvenela i Cecila są do dobie po­
dobne .Podkład jednak*jest różny.

Lord Cecil pragnie petnego pojednani» S 
Niemcami, jest zwolennikiem zniesienia oku­
pacji N adrenji i jest pi zeciw nikkm  wycieka­
jącej i ostrożnej polityki Poincarego.

Dwaj politycy, tak w pracach Ligi zasłużeni, 
ustępując obecnie, przynajm niej chwilowo 2 
jejc terenu, zw racają uwagę na analogiczajf} 
objaw zm niejszenia praw  ogółu członków Li­
gi na rzecz wielkich mocai stw, lecz w stosun­
ku do jednego z najważniejszych zagadnień' 
obecnych, do ułożenia stosunku zwycięzców! 
w ojny światowej do Niemiec, zajmują 
czne stanowiska.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a 4. 9. (Sin). Część p rasy  dzisiejszej za­

m ieszcza następujący drugi komunikat poselstw a so­
wieckiego w  spraw ie zajśc!a z T rajkow iczem  w biu­
rach poselstw a:

„Pełnom ocne przedstaw icielstw o po pięciu tn k » - 
tach od chwili zajścia w ezw ało telefonicznie przed­
staw iciela m inisterstw a sp raw  zagranicznych, żako. 
m unikowaio mu o zajściu, oraz prosiło o ntozwłocf*
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■e przybycie  w raz  z odpowiedtiiem; w ładzam i. Po 
Bpiywic godziny od chwili rozm ow y do gm achu peł­
nom ocnego przedstawicielstwa przybył p rzedstaw i­
ciel Min. sp raw  zagranicznych w raz z prokuratorem 
I w ładzam i śledczemi, k tó re  niezwłocznie p rzy s tą ­
piły do prow adzenia śledztw a. W  oddziale konsular­
nym  zostało  zatrzym anych  aż do przybycia  w ładz 
śledczych około dw udziestu p rzypadkow ych in tere­
san tów , k tó rzy  znajdow ali się w  poczekulni konsula­
tu i byli naocznym i św iadkam i całego zajścia. Ze­
znania licznych św iadków , jak rów nież j sam o śledz­
tw o  ustaliły  przebieg całego zajścia, k tó ry  dosta te­
cznie w yraźnie  zosta ł podany w e w czorajszym  ofi­
cjalnym  komunikacie m in isterstw a sp raw  zagran icz­
nych  i pełnom ocnego przedstaw icie lstw a". T reść 
p ierw szego  komunikatu poselstw a rosyjskiego jest 
znana naszym  czytelnikom . — Red.)

„G los P ra w d y "  zauw aża w zw iązku z drugim ko­
m unikatem  sow ieckim , że uderzającym  jest szcze­
gół, akcentu jący  po raz  p ierw szy  pośpiech, z jakim 
iWtadze sow ieckie m iały zaw iadom ić o k rw aw em  
zajściu min. sp raw  zagranicznych. Czując w  tym  pun 
kcśe sw ych  relacy j o przebiegu zajścia najsłabszy

Bazylea, 4 9. ŻAT W  ciągu soboty odbywa­
ły  ś ę  konferencje pryw atne i narady frakcyj 
to  do kandydatów  do przyszłej Egzekutywy. 
■Narazie jeszcze nic konkretnego w tej spra­
w ie nie wiadomo, gdyż kom isja stała kongre- 
n  rozpoczyna swoje prace dopiero w niedzie 

Ję .
Kongres zebrał się o godz. 9 i pół wieczorem 

tołem  kontynuow ania dyskusji generalnej. — 
iW ystępują przywódcy m niejszych ugrupowań 
którzy m niej lub więcej k ry tyku ją  kierow nic­
two. Następnie zabiera glos

Dr LEON REICH, 
k tó ry  broni polityki Egzekutywy i dzialalno- 
flści pręg. W eizm anna, wskazując, że nieusłan 
be i  Bezwzględne krytykow anie nie doprowa­
dzi do konkretnych rezultatów, a przyniesie 
Jedynie szkody prestige ruchu sjonistycznego. 
'Następnie przem awia

JEAN FISHER
który  zwraca uwagę na spadek em igracji do 
Palestyny i dziwi się, że Kongres dotąd nie 
za ją ł się tą  sprawą. Następnie F isher oświad­
cza się przeciwko temu, aby kierownictwo 
organizacji sjonistycznej miało prawo zacią­
gnąć pożyczki bez zgody Kongresu.

DELEGAT W ERTHEIM  (Paryż) 
wspom ina o sym patjach F rancji dla sjoni- 
tiów.. Mówca aprobuje politykę Egzekutywy 
Wobec rządu angielskiego.

Poseł Leon Reich zabiera głos po raz drugi 
I domaga się, aby rząd palestyński pokrył ca­
ły  budżet szkolnictwa w Palestynie. Apeluje 
również do Egzekutywy o poparcie inicjatyw y 
pryw atnej w Erec.

DELEGAT GOLDBERG (Ameryka) 
usiłu je wykazać słuszność krytycznego stano­
w iska sjonistów am erykańskich względem 
V ladz mandatowych, zarazem  jednak wystę­
pu je  w obronie polityki W eizm anna co do 
Agencji żydowskiej. Następnie zabiera głos

PUŁKOWNIK KI SH 
który odpowiada mówcom opozycyjnym i 
wskazuje na sukcesy gzekutywy w ciągu osta 
Iniego roku. Kish polemizuje również z wy­
wodami Żabotyńskiego.

Po zakończeniu dyskusji generalnej, która 
przeciągnęła się do samego rana w niedzielę, 
ukazuje się na mównicy

Dr Prof. CH. WEIZMANN, 
który zaczyna swoją mowę od odpowiedzi 
na zarzut posła Farbsteina z Mizrachi i uspia 
wiedliwia się, że nie mógł przybyć na konfe­
rencję Mizrąchi w W aszyngtonie, ponieważ 
był przeciążony pracą. Następnie odpowiada 
ńa zarzuty Grynbaum a i Żabotyńskiego. Dba 
wy lewego skrzydła z powodu lego, że egzeku-

mom ent, kom unikat sow iecki usiłuje obciążyć nasze 
min. sp raw  zagran icznych  godziną zw łoki w  p rzy ­
byciu na m iejsce zbrodni. Dziesiątki szczegółów , z 
kiórcmi spotkało się p ierwiastkowe śledztwo, jak nie 
wątpliwe translokow anie zwłok zabitego, nieład w 
poczekalni, p rzew rócone meble i t. d., a w reszcie, 
dostarczone przez sekcję dow ody, iż do T rajkow icza 
strzela li naraz  dw aj funkcjonariusze poselstw a, — 
w szystko  to św iadczy o tern, iż w  szczelinę i sk rzę t­
nie izolow anym  od św iata  budynku po-selstwa sow ie 
ckiego przy  ul. Poznańskiej rozegra ł się jakiś tajem ­
niczy porachunek z T rajkow iczem . Tego p rześw iad­
czenia, znajdującego szerokie um otyw ow anie nie o- 
bala w  najm niejszym  stopniu drugi kom unikat so­
w iecki".

Podobno dotychczasow e śledztw o miało w ykazać, 
że Trajkow icz by ł napastow any przez Szlecera pier­
w szy. Zeznania św iadków  nie sa  zgodne. Jedni tw ier 
dzą na korzyść zabitego, inni znów na jego nieko­
rzyść. N arazie nic konkretnego o w yniku śledztw a 
nie można jeszcze powiedzieć. D ochodzenia praw do­
podobnie skończą się w e w torek.

tywa zm ieniła rzekomo swoje stanowisko wo­
bec słusznych żądań robotników, Dr W eizman 
uważa za nieuzasadnione. Egzekutywa nie 
zm ieniła swego kursu i upraw ia w dalszym  
ciągu czysto rzeczową politykę. Umowy indy­
w idualne z kolonistami zostają zawarte jedy­
nie ze względów gospodarczych. W spom inając 
o wystąpieniu G rynbaum a przeciwko kierow­
nictwu sjonistycznem u W eizm ann oświadcza, 
że mowę Grynnbaum a m ożna znaleźć w sta 
rych protokołach poprzednich kongresów. W 
tem miejscu delegat Slricker z Austr ji przery­
wa mowcj' twierdząc, że i inne mowy m ają 
charakter stereotypowy. Praca nasza, kontynu 
uje prez. W eizm ann wyraża się w drobnych 
rzeczach, lecz największą jest suma wszyst­
kich prac. Niepodobna za każdym razem tłoko 
nywać wielkich czynów. Opozycjoniści sp ra­
w iają wrażenie ludzi, którzy dom agają się 
spełnienia cudu. Sprawa sjonistyczna wymaga 
tylko dobrej konjunktury, która może z cza­
sem nastąpić, obecnie jednak przeżywamy 
bardzo ciężkie czasy. W eizm ann polemizuje 
bardzo ostro z tym i, którzy dom agają się po­
parcia sowieckiej kolonizacji na Krymie, o- 
świadczając, że przekłada powolność Anglji 
nad przejrzyste polityczne cele pomocv sowie 
ckiej dla kolonizacji żydowskiej. Rząd sowie­
cki osiedla tysiące ludzi na ziemi, e •r?eHe 
mil jony ludzi pod ziemią. W  tem nejscu zry ­
w ają się burzliwe oklaski. Sjoniści nie wystę 
pu ją  przeciwko politycnemu kursowi rządu 
angielskiego, ani też żydowska siedziba nie 
jest identyczna z władzą mandatową. Zada­
niem naszem jednak jest, abyśm y władzy 
m andatowej przyszli z pomocą i sprawiali 
je j janknajm niej kłopotów. Musimy przeto 
unikać wszelkich konfliktów z tą władzą. Cr 
do mnie — oświadcza Wreizmann — *o możi 
nie posiadam  kw alifikacji na upraw ianie in 
■iej polityki, ale wątpię, czy ktoś inny posia 
da takie kwalifikacje. Przechodząc do wystą 
pienia Żabotyńskiego W eizm ann oświadcza, 
że miało się wrażenie, iż Żabotyński zmuszał 
siebie do um iarkow ania swoich ataków. N ie­
którym  nawet wydawało się, że Żabotyński 
;cst zanadto um iarkowany. Żabotyński o- 
wiadczył, że m oja psychoza nie da się na- 
>rawić, lecz zapomina on o tem. że jego w ła­
sna psychoza poleag na tem, żeby wszędzie 
widzieć politykę. W olne tempo emigracji pa­
lestyńskiej w strzym uje załatwienie kw estji 
>chrony przemysłu palestyńskiego, iednak na 
eży wziąć pod uwagę, że powolna i niedołęż- 
ia adm inistracja byłaby również możliwa 

przy istnieniu państwa żydowskiego. Nigdy 
nie twierdziłem, że wszystkie w arunki m anda 
tu  zostały wypełnione, lecz mimo wszystko 
już obecnie jest w Palestynie dostateczne po­
le pracy dla kapitału  żydowskiego. Mówca

zaznacza, że o ile zażąda się tego od niego, to  
chętnie ustąpi ze swego stanowiska, je d n a r  
radzi swemu następcy, by kierował sjonizm em  
w taki sam sposób, jak  mówca, gdyż w prae - 
ciwnyrn razie nie mógłby być w kontakcie z  
angielskiem m inisterstwem  kolonji naw et je­
dną godzinę.

W spom inając o układzie z Louis Marshal­
lem  w sprawie Jewisli Agency, wskazuje na. 
niemożność oddzielenia — w myśl żądania 
żabotyńskiego — kw estji politycznych od. 
spraw pieniężnych.

W końcu prez. W eizm ann apeluje do Koogret 
su, by przez wspólną wytężoną pracę i  zjedno 
czenie wszystkich sił dążył do likw idacji k ry ­
zysu; rozbicie frontu sjonistycznego nie m oie 
przynieść pożądanych rezultatów, Dewizą k o a  
gresu musi być: W yjście z kryzysu.

Po mowie prez. W eizm anna rozległy się d łtt 
gotrwałe oklaski. Delegaci powstali z miejsc 
i zaintonowali Hatikwę.

* * <*

W  niedzielę nie było posiedzenia plenanfe-i 
go. Obradowały natom iast w ytrw ale kom isje  
Kongresu, oraz toczyły się dalsze narady w to  
nie poszczególnych ugrupowań.

ECHA MOWY POSŁA THONA.
„W iener Morgenzeitung" podając mowę po­

sła Thona, wygłoszoną na piątkow em  posie^ 
dzeniu Kongresu zaznacza, że było to godne 
podkreślenia i uwagi przemówienie. Szczegól­
nie silne wrażenie wywołała ostra polemika 
z Żabotyńskim. Pos. Thon powiedział m. in., 
że lubi Żabotyńskiego jako pretendenta do ko­
rony, ale nie jako tego, który wskazuje, kto 
m a być królem. (Odnosi się to do zwrotu Ża­
botyńskiego, w którym  zwrócił uwagę na zna 
czenie Stefana W isea).

l i n  rnmim i i p i i  i  Mml
Jerozolima, (ŻAT) Jak  się dowiaduje od-» 

dział jerozolimski Żydowskiej Agencji Tele­
graficznej, m ają być wkrótce wprowadzone 
nowe ograniczenia Im igracji do Palestyny. 
Szczegóły planow anych nowycn ograniczeń 
trzym ane są narazie w tajem nicy.

Zamath m u n i i t i y  n „Kolei I h i T
„Voss. Zeitung" donosi, że w Jerozolimie 

ujawniono plan zamachu na „mur płaczu". 
W południowo wschodniej części m iasta usły ­
szano nagle silną eksplozję. Jak  się okazało, 
wskutek podłożenia dynam itu uległ zniszcze­
niu dom arabski niedaleko „Kotel M aarawi". 
Pod gruzam i domu znaleziono znaczne ilości 
dynam itu, który dziwnym  zbiegiem okoliczno 
ści nie wybuchnął. Podczas eksplozji nikogo 
w zniszczonym domu nie było. Przytrzym ano 
trzy podejrzane osoby.

Sprawa gen Zagórskiego
Hcha listów do Prezydenta Rzeczypospolitej.

■. arszawa 4. 9. (Sin). Rodzina zen. Zagórskiego 
ostała zawiadomiona przez kancelarię cywilną Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, że pierwszy list do p. Pre 
zydenta (podpisany przez p. Stefana Zagórskiego) z 
pr. śbą o ingerencję w sprawie śledztwa, został prze 
kw/.any rządowi.

Na drugi, znany naszym czytelnikom Hst, podpisa­
ny przez p. Ireoe Zagórską, odpowiedź jeszcze nie 
nadeszła.
IN STY TU T AGRODYNAM ICZNY W  W A RSZA ­

W IE .
Warszawa. 4. 9. PAT. Dziś odbyło się uroczyste 

poświęcenie gmachu instytutu aero- dynamicznego 
w Warszawie przy uł. Nowowiejskiej 50. w obec­
ności Prezydenta Rzplitej Mościckiego. Celem in­
stytutu jest przeprowadzanie badań naukowych 
w dziedzinie nowej gałęzi wiedzy, a temsamem 
praca nad rozwojem polskiego lotnictwa.

PO KATASTROFIE POWODZI.
Warszawa. 4. 9. PAT Dyrekcje kolejowe lwow­

ska i stanisławowska donoszą, że na całym sze­
regu odcinków podjęty został normalny rtlch ko­
lejowy. T akwięc wzmocniono ruch w dyrekcji 
lwoskiej na linji Chyrów—Nowy Zagórz i Koma­
rów—Sanok, zaś w dyrekcji stanisławowskiej na 
linji Stanisławów—Snialyń i Stryj—Boiecbów.

Odpiwieilź prez. Weizmanne na zarzuty opozy[ji
Koniec dyskusji generalnej. —  Całonocne posiedzenie

z soboty na niedziele.



Nr. 336 „NO W Y DZIENNIK** w tó re*  o «v  , ^ 7 Str. 3

25 lat od pogromu kiszyuiewskiego
Jak już donosiliśmy, powstała w Kiszynie­

wie specjalna komisja z Drem Muczinikietn na 
jezde dla uczczenia 25 rocznicy pogromu ki- 
•zyuiewakiego.

Pierwszy pogrom w Kiszyniewie odbył się 
,4) 1 7 kwietnia 1003 roku, a dokonali go za­
konnicy chrześcijańscy w Kiszyniewie za po- 
Łwuton.rm, g nawet przy bezpośredniem 
współdziałaniu “władz. Skutki pogromu były 
, 'raszne. Wielu Żydów poniosło straszna 
śmierć z ręk rozszalałego tłumu, a pogrom 
ten zapoczątkował szereg podobnych pogro 
mow, jeszcze straszniejsych, na przestrzeni ca 
.JejRosji. Dubnow wtswej nowoczesnej historji 
Żydów podaje następujący przebieg pogromu 
kiszyniewskiego :

Bezpośrednio przed Pesach roku 1903 ro­
zeszły się w Kiszyniewie pogłoski, iż pewna 
słuifeua chrześcijanka została zamordowana 
przez Żydów. W rzeczywistości służąca ta za- 
iy ła  w celu samobójczym trucizny j mimo u- 
siłowań pracodawcy, u którego była zatrudnio 
ną, "marla pv kilku dniach. W mieście roz­
szerzano na skutek teKo wypadku ulotki, gło­
szące, że wyszedł ukaz cara, pozwalający lu­
dności prawosławnej „krwawo karać* Ży­
dów przez trzy dni chrześcijańskich świąt 
wielkanocnych.

Policja w Kiszyniewie, która, jak się po­
tem okazało, uczestniczyła w hecy antysemi­
ckiej, nie czyniła żadnych prób w kierunku 
przeciwdziałania planowanym ekscesom i nie 
wydała zakazu rozszerzania potwornych ulo­
tek. W sa'onach arystokracji rosyjskiej i w 
kołach urzędników o zamierzonym, a znajdu­
jącym się w sladjum organizacji pogromie. 
LudindSć żydowską ogarnęła panika. Obywa­
tele żydowscy miasta spoglądali z trwogo w 
przyszłość najbliższych dni. Nikt atoli nie są­
dził, że do;dzie do rzezi pod osłoną policji.

W niedzielę 6 kwietnia, w pierwszym dniu 
chrzęścijańskiej Wielkiejnocy a siódmym 
dniu żydowskiego święta Pesach, odezwały się 
w porze południowej wszystkie dzwony ko­
ścielne w Kiszyniewie. Był to sygnał dla do- 
skunaje zorganizowanych band pogromowych 
by rozpoczęły pogrom. Grupy mieszczan i za 
Lenników napadały w wielu częściach miasta 
na obywateli żydowskich. Demolowano mie­
szkania i sklepy. Nigdzie nie przeciwstawiała 
się policja rozszalałemu tłumowi. W godzinach 
wieczornych rozpoczęła się rzeź. Chuliganie

mordowali każdego Żyda, napotykanego na 
ulicy. Wywlekano żyaów z domów i zabijano 
z okrucieństwem. Przetrząsano domy od pi­
wnic aż do strychów i zabijano mieszkańców 
wśród okropnych męczarni. Policja i wojsko 
czekały bezczynnie. Atoli, kiedy grupa mło­
dzieży żydowskiej, uzbrojona tylko w kije 
przeciwstawiła się mordercom, którzy się wów 
czas cofnęli, wtargnęła policja i rozbroiła sa­
moobronę, tak, że chuliganie mieli znowu wol 
ne pole do „działania*'

W dniu 7 kwietnia był Kiszyniew od wcze­
snego poranku aż do wieczora widowiskiem 
bestjalskich czynów. Poddawano Żydów stra 
sznym. męczarniom i powoli mordowano. Nie 
którym wbijano gwoździe do giów, innym wy 
bijano oczy, dzieci zrzucano z dachów na tro- 
tuary, gwałcono kobiety, a potem zabijano. 
Pijane hoidy chuliganów wpadły do synago­
gi, gdzie targano Tory.

Rezultat dwudniowego pogromu byl nastę­

pujący: 45 zabitych, 86 tak ciężko rannych 
że pozostali oni już przez cale życie kaleka­
mi, £00 lekko rannych, 1500 domów i s-kie- | 
pów zdemolowanych i splądrowanych.

Wrażenie, jakie pogrom wywarł wśród ży- . 
dostwa było straszne. Atoli cenzura rosyjski, 
dbała, by ani jeden głos protestu nie wyszedł 
z pośiód Żydów rosyjskich. Chaim Naclnuar 
Bialik, który poświęcił pogromowi w Kiszy­
niewie przepiękny poemat, nazwał go z powt 
dów cenzuralnych pogromem w Niemirowiś 
(nazwa miasteczka, kióre uległo pogromowi 
w czasach Chmielnickiego).

Pogrom kiszyniewski -poruszył niewątpli 
wie bardziej żydostwo, niż o wiele straszniej­
sze pogromy na Ukrainie. W okresie puwo- 
iennym, kiedy żydostwo caltj europy wscbi 
przeżywało straszny okres, nie zdawano so­
bie sprawy z ogromu nieszczęść, jakie dotkną 
ly Żydów ukraińskich. Pogrom kiszyniewski 
był przytem pierwszym pogromem żydów-
cL-tm w W  wipkn SnHiznnn bftdzip oała -sl:im w XX wieku. Sądzono, że będzie osia 
Inirn, a był tylko picrwszerti. ogniwem w dłur 
g;m łańcuchu innych pogromów.

Sensacyjna „odpraw a" Wiktora Emanuela
W edług in ionnacyj londyńskiego ,Daiiy Chronicie" 

z Rzymu, przy jął onegdaj król w ioski byłego p re­
m iera G iolitti'ego na dłuższej audiencji. W iadom ość 
nabiera tern sensacyjniejszego brzm ienia, że były  
prem ier w łoski odbyć miał przed onegdajszą audjen 
cją u k ió la  W ikto-a Emanuela dłuższe konferencje 
z członkam i daw nego sw ego gabinetu, jak Salandra, 
Orlando, Bonom! i Soleri. P rzedm iotem  obrad daw  
nego gabinetu w łoskiego z Giolittirp na czele, jjy ła 
podobno spraw a obecnego położenia w państw ie 
w łoskiem . Dawni m inistrow ie mieli polecić byłem u 
sw em u prem ierow i, by zw rócił królowi w łoskiemu 
uw agę na to, iż obecną sy tuację państw a w łoskiego 
uw ażają oni za bardzo k ry tyczną  i poważną.

Na odpowiednie gravanHna byłego prem iera w ło­
skiego Gio!itti‘cgo, w ystępującego w imieniu opozy­
cji w zględem  obecnego faszystow skiego rządu w ło­
skiego, miał król w łoski odpowiedzieć, że stojąc na 
stanow isku praw orządności i konstytucji nie może 
on przedsięw ziąć żadnych kroków  w kierunku zmia 
ny obecnej sytuacji, k tó rą  uw aża za zgodną z wolą 
parlam entu włoskiego. N awet gdyby obecni w łoda­
rze faszystow scy  zam ierzali go strąc ić  z tronu — 
ośw iadczyć miał król w łoski, — nie przedsięw ziąłby 
co żadnych kroków  celem zażegnana podobnego za 
Zamiaru.

Jaki w łaściw ie cel i jaką tffndancję mają informa­
cje londyńskiego .Daily Chronicie", nie jest jasnem,

temtoardzlel, i e  — jak wiadomo — w łoski ,H  re K ni 
czego nie może p rzed sięw d ąć  w brew  wol? dy k ta to r 
skiego „II D uce". T rudno też  przypuścić, by by t?  
prem ier Gioliłti nie był o tern doskonale „uśw iado­
m iony" i próbow ał tmłerwanjowac u króla. O ew en 
tualnych zam iarach przeciwfaszysfcowskich nie fflo-i 
żna też chyba mówić w e W łoszech otw arcie, przy* 
najmniei tak  długo dopóki w ładza spoczyw a w  rf ś  
kach M ussohmego.

Nie należy też w obec tego p rzyw iązyw ać do sen­
sacyjnej w iadom ości angielskiego pisma taicie) w agi 
i m iary, jaką przykłada do sw ych  enuncjac ji „Daily 
C hronicie".

-HTBE l
CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz okoń, 

czyć kursa ła c h o c e  korespondencyjne proł. Seiuiłoi 
w icza, W arszaw a, Żóraw ia 42. Kursa wyuczała Meto- 
w nie: buchalterii, rachunkow ości Kupieckiej, ko re­
spondencji handlow ej, stenografia, nauki handlu, pra­
wa, kaligrafii, pisania na maszynach. Po ukończenia 
św iadectw o. — ŻĄDAJCIE PPO SPFK T Ó W 1 1501*

l i i
Cierpiący na bezsenność, rozdrażnienie, brak 
energji i a uli, melancholię, cierpienie żołądka 
i serca, żądajcie bezpłatny prospekt Nr. 1.

Dr. Malowań i Ska, CdaAik. Odds.40

J. BURLA

11 HOKEJ KIE ! U
POW IEŚĆ

Z hebrajskiego przełożył Dr. Jerem iasz Frenkel

14) (Ciąg dalszy).

A z  b ieg iem  czasu sum a ro s ła  i zw ięk sza ła  się... 
Z yski b ieg ły  za tym i in te re sa m i tak  lekko, jak  qo- 
b rze  n ao liw io n e  ko ła  u w ozu P o  ro k u  zysk  p rz e ­
w yższy ł już k a p ita ł cz te ry  czy p ięć razy . Dziw ne-n 
w y d aw a ło  się lo  szczęście  D audow j; zysk  gon ił 
Za zysk iem , in te re sy  om al, że sam e się dokony­
w a ły  i p rzy n o s iły  pew ny z a ro b e k  B ło g o sław io ­
ne niech będzie Imię Boże" — pow tarza! cicho, jak­
b y  szep ta ł kom uś na ucho tajem nicę, bo odczuw ał 
s iln ą  po trzebę  zw ie rzen ia  się p rzed  k im ś i u b ra  
n ia  m yśli w  sło w a  N ie ch c ia ł jednak  w spom nieć 
o  tem  p rzed  m atką, liih p rzed spó ln łk irm , a tern 
m niej przed żono, N iieh  będzie b ło g o s ław io n e  1- 
m ię Boże — m aw ia ł do sieb ie  sam ego  — ona  ca ła  
je s t ze zło ta... O na — ma z ło tą  gw iazdę... tak ie  
szczęście... N ;ech będzie pochw alony  — ona ty lko  
do ho g ac tw a  s tw o rzo n a , to ja s n e ., ta k .,  a jednak  
— dziw na rzecz — że m nie nie w o ln o  zażyć pełnej 
rad o śc i , bogactw o bez m iłości... ta k a  już Jego  
w ola"...

W  tym  czasie, pew nego piątku po obiedzie, zawo 
łabo D auća ze sklepu, aby śpiesznie udał się do szpi 
tala, gdzie Już od dw óch tygodni leżał Ch. Jehuda, 
cho-y na zapalenie płuc; pow iedziano mu, że stan 
s ta rca  jest groźny : ię  jeszcze rano prosił, aby za­
wołane Dn-a?, Pow iedz:: :! '  :n;i "r dnrręro w

południe. Kiedy Daud p rzyby ł do sziptala, leżał już 
Ch. Jehuda w  trupiarni. Daud zląkł się bardzo i mo­
cno zafrasow ał...

Jak  to?... Ch. Jehuda, jego cichy i w ierny  spói- 
uik, umarł., nagle umarł... i nie miał możności roz­
m ów ić s ie  z nim i poczy nić ostatnich rozporządzeń... 
i nikt nie wie o niczem... nikt naw et ne pomyśli, że 
o-n by l jego spólnikiem... siedzą! 1 pom agał mu w 
sklepie... by ł jego rodakiem... dziadem... ale on — 
rozum ie się samo przez się, zajmie sie lego pogrze­
bem... spraw i mu „honorow y" pogrzeb... pewnie... 
rozumie się... przecież siedział zaw sze w  Jego skle­
pie I obsługiw ał go...

Takie myśli przebiegały Daudowi przez głowę, 
gdy sta l przed zw łokam i zm arłego, na tw arzy  miał 
w yraz najgłębszego sm utku i bólu.

Żarliw ie zaiąl się pogrzebem  i zanim leszcze wie- 
. zór sobotni zapadł, już w rócił z cm entarza.

W domu pocieszyły go matica i żona słow am i „po 
kój tw ej głow ie" — po chwili zaś m atka go zapyta 
ta i A Jakże, w acha?  Co m ówił z tobą?... Jak  to 
było?...

O powiedział, że stało się nagle, nikt się nie spo­
dziew ał, naw et sam  lekarz, że dziś umrze... a tu on 
przyszedł, kiedy s ta ry  leżał )ui  w trupiarni...

W ieczorem , kiedy podczas kolacji rozm aw iali o 
tyto w ypadku, rzekła niatka wesoło, jakby budząc 
się z zam yślenia: „W acha, wacha... Jasne, jak 
dzień... Dziś „sabbat-nachm u"... trzecia  rocznica twe 
go ślubu... niech będzie pochwalony... w trzecią  rocz 
nice ślubu przypadł ci spadek po Ch. Jehudzie . Po 
rządny Żyd,.. W  tym dniu zostaw ił ci spadek, a on 
— niech ma wieczny odpoczynek — m aw iał zaw ­
sze c niei że ma „błogosław ioną nogę"... niechaj ma 
w ieczny odpoczynek..."

P and  rzecz w ydaw ała mu się także dziw

ną... Jej szczęście... dokładnie % traeo ią  i JC «uoą~  t  
jakby pośpieszył się ze śm iercią— tek  to  i  r s ‘uo U . 
jakie dziwne są  zrządzania Boże — I co w ie CłM. 
w iek?...

A udział Ch. Jehudy w ynosił w tedy  w lęcek n t t  s ie
napoleonów.

A z końcem  czw artego  roku, gdy s ię  Dwadowi m
rodził na js tarszy  syn, A łberto (o trzym ał kolę po o*< 
cu jego  A braham ie), zdarzy ł się h n y  i l l w r  w ype 
dek...

W ów czas prow adzi) Daud handel zboćom z Araba
mi ze Salt 1 K erak (w  T raitsiordanjł), handlow ał m  
pszenica, jęczmieniem i sezam em . D oto  , je j“ 
dzy w łożył w  ton handel i s z c z e śc e  by le , )ak 
sze, duże 1 stale. Obok sw ego  wieHdego sklepu 
jeszcze  drugi, k tó ry  służył niu, jako m agazyn  aa  
że.

Pew nego ciepłego i jasnego dnta letniego sledsie* 
la w jego ciem nym  1 chłodnym sklepie u s'a  g ra m i 
da A rabów . A rabow ie rozsiedli się kołtm a Daud sie 
dział w  środku. Obliczali się wśród hakśkwych krzyj 
ków  i zaklęć 1 targow ali się o każdy grosz 1 H d j i  
baszllk. Po skończeniu obrachu ików przyniósł lal 
Daud, jak zw ykle obiad grzanki, ser 1 wa-igrowe, 
a dla naczelników , czyli sta rszych , przyntoefamo bal 
że kaw ę i nargile. Siedzieli ! rozmawiali o tem, jaU af 
m iłym człow iekiem  jest A bu-Ibrahim  (ojciec Abrat 
ham a, tak  nazyw ano Dauda od Imienia syne, który; 
w  tym  tygodniu się urodził) i udzielali sobe nawisa^ 
jem życzeń i kom plem entów. Arabowie hiMl! bowiem 
I szanow ali A bu-Ibrahim?i dła jego postaci 1 zewnę­
trznego w yglądu: byl w ysoki, miał ładną, czarną 
brodę, pięknie układające się w ąsy  I „arabskie" Oy*y 
c żyw ym  1 szlachetnym  w yrazie.

Ciąg dalszy nastąpi



ZtT.  4 „NCW Y DZIENNIK" w torek  6 IX 10 :7 Nr. 216

Nieudaly występ aszystow czeskich W zywa się posiadaczy kari zastaw niczych,

w M l n łi 11
jak również

tio w ykupienia lub sprolongov ania tyoLw
w przeciągu miesiąca « r u t a l a  br.
w przeciwnym razie zastawy powyższe 
zostaną licytacyjnie sprzedane.

Akcyjny Bank Hipoteczny
2210 x Filja w K ra k o w ie .

Czechosłowacka opinia publiczna poruszona zo­
sta ła  w tych dniach wiadomością o zbrojnym napa­
dzie faszystów czeskich na radcę ministerialnego, 
d ra  Vorela. Zajście to miało miejsce w następujących 
okolicznościach: W e wuOirek dnia 23 sierpnia, o go­
dzinie 5 rano do willi radcy ministerialnego, dra Vo- 
t«Ia w  Sazaw ie pod P rag ą  w targnęło  6 uzbrojonych 
d rab ó w  i po stero ry  zow aniu rew olw eram i dra Vo- 
re ła , lego żony i w szystk ich  dom ow ników , zażądali 
w ydan ia  kn aktów , odnoszących się do sp raw y  zde- 
sł<ukiw ane«o w  sw oim  czasie generała Gajdy. Kiedy 
dr. Y orei ośw iadczył napastnikom , że aktów  takich 
nie posiada, wzięli się sami do rew izji m ieszkania 
rad cy  m inisterialnego. Po  skonfiskow aniu rozm ai­
ty ch  dokum entów  urzędow ych, k tóre zdaniem  ich 

, posiadały  doniosłe znaczenie, napastn icy  opuścili- 
j włUę dra  Voreda i w  oczekującym  ich sam ochodzie 

szybko odjocljaj w  kierunku Prag i.
Z is to ty  karygodnego  tego czynu i okoliczności, w  

takich został dokonany, w ynikało  ponad w szelką 
w ątpliw ość, iż napad  ten  by l dziełem  t. zw . faszy ­
s tó w  czeskich. A kta, o k tó re  napastnikom  chodziło, 
b y ły  dokum entam i z pr cceóu byłego gen. R. Gajdy, 
b tócy, jak  w łsdo został w  roku ubiegłym  mocą 
■wyrekn komisji kam ei w  m inisterstw ie sp raw  woj- 
efcowych pozbaw iony godności generała, i po zde­
gradow aniu  przeniesiony w stan  spoczynkn. Na sku­
tek neknrsu G ajdy cała spraw a rozpatrzona została 
następn ie  przez kom isję k am ą  drugie] instancji, a a- 
iota, zaw ie rając e  w yrok  tej komisji, doręczone zo- 
• ta ty  dr. .  oreiow i, by  jako praw nik  w ydał o nim 
*w ą opinie. Faszyści czescy dowiedzieli się w  jakiś 
sp c ió b , be dr. Vorel, p rzebyw ający  w łaśnie na letni- 
sku w  Sausw ie, p rzed kUku dniami o trzym ał list po­
lecony, który podobno zaw ierać  m iał w łaśnie doku- 
■Nnćy, do tyczące procesu p a jd y . Jak  jednak z urzę- 
ttaw eg o  kom unikatu m inisterstw a obrony narodow ej 
iwynflna, W orm acje  faszystów  by ły  nieścisłe, a pa­
p ie ry , k td ie  w  S azaw ie  zrabow ali, zaw iera ły  jedy­
nie pewne k< am ńasrztt dra  V orela do procesn.

j Taka jest Mota całej tej afery. Policja pra 
łka trzynra narazie ze zrozumiałych wzglę- 
6M<w wyniki śledztwa w ścisłej tajemnicy. 
Śledztwo policyjne prowadzone jest energicz­
nie i  celowo, a wszyscy uczestnicy napadu 
—-rawskiego znajdują się już pod kluczem.

Co de ptzestepczego charakteru ostatniego 
wyeeępu t. zw. faszystów czeskich, nikt nie 
MUbe naeć najmniejszych wątpliwości. Dlate- 
r  też przypuszci _ć należy, że ci wszyscy, któ 
rzy za czyn ten ponoszą odpowiedzialność, zo- 
Maną jak najsurowiej ukaranL

Co się tyczy strony politycznej całej tej 
aprawy, to zazna* zyć należy, iż wielki błąd 
popełnił ten, ktoby z ostatniego rewolwerowe­
go występu radykałów praskich wyciągnąć 
chciał jakiekolwiek wnioski co do znaczenia 
ruchu faszystowskiego w życiu publicznem 
Czechosłowacji. Awantura sazawska stanow­
czo nie może uchodzić za dowód wzrostu te­
go ruchu, lecz wręcz prze< iwnie, świadczy o

Zagadnienie 
moralności tanecznej
(Emile Yuillerm oz: „L a vie auioureuse de Chopin'*.

V: yu, E. Flam m arion. P aris).

M usiał z iftkdłnity  k ry ty k  francuski, — pisząc kro­
nikę jedoosLicimą, ale w ysoce znam ienną żyw ota  
Chopina, — pośw ięcić oddzielni r >zdział jego ma­
zurkom  o raz  w alcom , „pozw alały mu bowiem one 
najlepiej uzew nętrzn iać w łasne tęskno ty  i tragedie 
uczuciow e". Nie mógł też  Vuillermo7 , bacznie śle­
dzący za w szystkiem i w spółczesnem i przejaw am i 
artystycznem i meloplastyki, pominąć tak  doskonałej 
sposobność', by nie p rzeprow adzić analitycznego po­
rów nania pom iędzy daw nym i a teraźniejszym i tań­
cami.

„W yidealizow ana synteza żyw ota miłosnego: mę­
żczyzna roztacza  opiekę i prow adzi, kobieta zaś po­
w ierza mu się biernie". N ajskrom niejszy naw et ta ­
niec w y tw arza  pomiędzy nimi pew nego rodzaju 
„w spółw ine fizyczną", będącą w iernem  odzw iercie­
dleniem is to ty  miłości. Z tego w łaśnie 7-łożeinia w y­
chodząc, .potępiali surow i m oraliści wszelkich epok, 
krajów  I narodow ości taniec, i to w czambuł — kla­
syczny , rom antyczny, nie mniej od now ożytnego. — 
Yuillermoz z całą, bezstronnością przyznaje słusz­
ność „kierow nikom  sum ienia", tak  w rogo odnoszą­
cych się do krążenia param i w atm osferze obnażo­
nych ramion, głębokich dekoltów  1 odurzających p e r ­
fum, przy  dźw iękach rozm arzającej muzyki.

j jego upadku. Bu istotnie położenie faszystów 
) czeskicb jest od pewnego czasu nic do poza­

zdroszczenia. W szystkie mieszczańskie stron­
nictw a polityczne (nie mówiąc już o socjali­
stycznych) wypowiedziały się z całą stanow ­
czością przeciwko sztucznie podtrzym yw ane­
m u temu ruchowi i odmówiły mu jaknajkate- 
goryczniej swego poparcia. Pierwszą partją , 
która otwarcie w ystąpiła przeciwko t zw. fa ­
szyzmowi czeskiemu, była największa i n a j­
bardziej wp‘ywowa partja  polityczna w Cze­
chosłowacji — p artja  agrarna (republikań­
ska), która członkom swym zabroniła brać 
udział w ruchu faszystowskim. Z koiei uczyni 
ła to samo p artja  ludowa (klerykalna), tak, że 
faszyści znaleźli się w zupełnem osamotnie­
niu. Ogólnopaństwowy zjazd faszystów cze­
skich, który r i  zed niedawnym  czasem odbył 
się w Ml. Bolesławiu, skończył się zupełnem 
fiaskiem. W szystko to zmusiło faszytów do 
zrezygnowania z wystawienia własnych list 
kandydatów  podczas odbyć się mających 
wkrótce wyborów kom unalnych. Widząc, iż 
sytuacja dla faszystów staje się y ^ ro s t k a ta ­
strofalną, niektórzy przywódcy grup bardziej 
radykalnych postanowili wzmocnić upadają­
cy autorytet faszyzmu czeskiego drogą doko­
nania jakichś odważnych, bohaterskich czy­
nów. A pierwszym właśnie takim  czynem 
był napad sazawski.

Jest rzeczą wątpliwą, by drogą teroru udało 
się faszystom wzmocnić istotnie autorytet ich 
przywódców w oczach czesko-słowackiej opi- 
n ji publicznej. Czyny w rodzaju występu sa- 
zawskiego rzucają bądź co badź charaktery­
styczne światło na waiory m oralne przywód­
ców t zw. faszyzmu czeskiego. (Ceps)

Jak i jest stosunek C ziczerina do sowieckie] 
p ropagandy w ojennej?

Ja  jestem  dyplom atą; moja chata w innem stoi 
państw ie, — mnie to w szystko  nic nie obchodzi!

N atom iast pow staje 011 energicznie przeciw ko hi­
pokryzji grom ów, m iotanych na dzisiejsze dancingi, 
k tó rym  — błędnie, jego zdaniem, — w ypom ina się 
bezustannie bale 1830-go roku, a zw łaszcza cnotliwe 
i cerem onialne figury choreograficzne gaw ota, lub 
m enueta. Jest to „głęboko zakorzeniony przesąd", 
a przecież w y sta rczy  uważnie obserw ow ać zbliska 
m istrzów  fox-tro ta, one-stepu, a bodaj i charlestona, 
by przekonać się naocznie, że modne obecnie tańce 
w kroczyły  w dzhdzinę „niew innych popisów sporto­
w ych". „Czyż może być coś mniej podniecającego 
erotycznie, jak te marsze* k tórych  elastyczność i mc 
sknlam ość potęgują małe ork iestry  hałaśliw e, o prze 
w ażających dźw iękach instrum entów  m iedzianych?! 
C zyz me jest ich naturahiem  przeznaczeniem  w pa­
jać w serca m ieszczuchów  bohaterstw o, a nie roz­
w ijać lubieżność?!" Pozostaje kw estja tanga, tego  
już specyficznie zm ysłow ego tańca, ale i jemu daje 
Yuillermoz odpuszczenie, tw ierdząc, iż wielce skom ­
plikow any ch arak te r m isternych pas pochłania cał­
kowicie uw agę w ykonaw ców , nie pozw alając im 
m ieć „karygodnych myśli". I w  tym  w ypadku kal­
kulacja m atem atyczna w yw iera „stery lizacy jny" 
/p ły w  na w rodzoną zm ysłowość.

W prost przeciw nie, to raczej cnotliw ym  tańcom 
klasycznym  naszych prababek  przypisuje on wybf- 
tne w łasności „uw odzicielskie". Nie chw ytano się 
w praw dzie brutalnie w objęcia, nie przylegano tak 
szczelnie do siebie, iak w fox-trocle, dotykano się 
zaledwie końcami palców. Ale za to jakiż olbrzym! 
zasób umiejętnej kokieterii, jakież w aoanlaje skarby

ZapaiTTwaoia na p ię k n i u lo ia itiili l i H *
Pojęcie piękności jest u rozm aitych  riaiodów  dość 

szczególne. T ak naprzyktad  w  oczach A rabów  ta 
kobiety  uchodzą za piękne, k tóre  na skroniach 1 na> 
policzkach m aja szpecące je, jak na nasze pojęcia^ 
nacięcia. W  niektórych częściach Afryki kobiety ma-i 
lują paznogcie na żółto lub na czet wono. S ta ro ży tn i 
Hunowie mieli zw yczaj sp łaszczania nosów  r/em o - 
w lęciom, by w  ten sposób nadać im „piękny" w y­
gląd. W  A m eryce południowej matki używ ają naj­
rozm aitszych spo* obów w celu nadania łydkom  dzie­
ci nienorm alnego ksz tałtu , uchodzącego w  ich oczaćl/ 
za piękny. W  pojęciu C hińczyków  szczytem  p.ękiKM 
ści kobiecej są  m alutkie, zniekształcone nogi. Krajo* 
w cy  w górnej części Nilu nigdy nie okazują uwieln 
hienia kobiecie, dopóki nie ma w ybitych  cz te rocl 
przednich zębów.

Żebrak na kuracji w Bad Gastein
W  słynnych  kąp ie lach  a u s tria c k ic h  B ad Ga stela, 

przebyw ał n iedaw no  na k u ra c ji  pow ażny , s ta ry  
jegom ość, s ta le  uczęszczając na ko n certy  o rk ie ­
s try  zak ład o w ej i w y raża jący  je j często  a p ro b a tę  
p rzez  sk in ien ia  g łow y  lub o k la sk i dysk re tne , p ro ­
w adzący  jednak  życie odosobn ione i tak  un ikając}  
Wszelkich rozm ów  z innym i gośćm i k ąp ie lisk a , że 
w zięło  go w  końcu za dyplom atę, b aw iąceg o  w 
B ad G astein  incogn ito .

Z na laz ł się w reszc ie  pew ien w iedeńczyk , k tó ry  
poznał ta jem niczego  gościa . I oto ok aza ło  się, Ż3 
to  by ły  u rzędn ik  a u s tr ja c k i, n ie ty lko  p o b ie ra jący  
400 szy lingów  (około  500 z ło ty ch ' em ery tu ry  m ie­
sięcznie, a le  tak że  żeb rzący  po k a w ia rn ia c h  w ie­
deńsk ich  pod pozorem  sp rzedaży  zapałek . P odcho­
dzi, m ianow icie , do osób , siedzących  w  k a w ia rn i, 
i  k ładz ie  na s to le  pudełko  zapa łek , b io rąc , co m u 
dadzą za nie. N ajczęściej jednak  tak  się zd a rza , że 
k lijen t k a w ia rn i, w idząc s ta rc a  żeb rzącego  tak  
d y sk re tn ie , da je  mu m onetę, p rzew yższa jącą’ k ilk a- 
ł( so tn ie  w a rto ść  ziapałek.

A tym czasem  „biedny" len s ta rzec  p osiada  w 
"Wiedniu p iękn ie  u rządzone m ieszkanie , pełne kO" 
sztow nycli s ta ro ży tn o śc i, k tó ry ch  nam iętnym  je s t 
zb ieraczem , la tem  zaś p o stan o w ił odpocząć v .ńe 
i n ab rać  s i ł w  „odm ładzających" ź ród łach  Ga- 
stednu.

zalotnego w dzięku w głębokich ukłonach, w  s ta ran ­
nych przegibach, w  w ystudiow anych figurach!

„W  czasie tych  tańców  m ężczyzna i kobieta oCe-i 
niali się w zajem  z calem  znaw stw em : on — prężąc 
łydkę, prostując postać, w znosząc dumnie głow ę; 
ona — poruszając rękom a, w ystaw iając pierś, z rę ­
cznie ukazując zgrabne linje ciała i krążąc lekko, z i 
gracja, by Jak najlepiej daw ać się podziw iać ze w szy  
stkich stron . A przytem , były to w szak tańce, p o -' 
zw alające w ykorzystać  rozliczne możliwości s u b t e l ­
nej elokwencji oczu i ust, — by ły  to  tańce, w  któ­
rych  spoglądano na się i uśm iechano się do siebie". 
Dziś zbyt zbliżone są  ciała i głow y, by  móc pieścić 
się wzrokiem , zby t głośna jest melodia jazz-bandu, 
by móc prow adzić fryw ołne rozm ówki. S tąd  — brak  
w yrazu i uśmiech, nieco konw encjonalny, dające się 
zauw ażyć w śród „kapłanów  i w estalęk  now ożytne!
T erp sy ch o ry "  W  rzeczyw istości, poza bru talnym
w praw dzie, ale lojalnym  kontaktem  cielesnym , po­
zbaw ionym  jednak — na skutek  ćw iczeń fizycznych 
i sportow ych, — niebezpiecznych i zdradliw ych 
cech „owocu zakazanego", zaliczyć można w szelkie 
zarzu ty  niem oralnoścl, staw iane obecnym  tańcom , 
do kategorii fa łszyw ych  legend. Umiejętnie w yko­
nana „haw ana" w zbudzała w»ęce] subtelnej zm ysło- 
wości, m iłosnego szału i lubieżnego odurzenia, ani- : 
żel! serdeczna prostoduszność teraźn iejszego  „T m  
for two“L w  jazz-baadow ym  rytm ie tańczonego.

K.
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Pokrzywka
Każdemu z nas znane są  następstw a zetknięcia się 

S ió ry  luozkiej z Liśćmi pokrzyw y, uczucie piekącego 
u6kk i bezpośrednio po tern pow stające św iędzące 
w yniosłości, w ielkości z iarnka soczew icy, o zabar­
wieniu zrazu różow o-czerw ouein, później biaław cm , 
c*,yli t. zw. bąble. Podobne skutki pociągnąć może 
za sobą zadziałanie na skórę i innych czynników  ze- 
wnetrzmych, jak naprzykład  ukłucia kom arów , plu­
skiem', zetknięcie się z Kwasem m rów kow ym  lub o- 
w W y iii ,  z w ioskam i gąsienicy, — w szystk ie one zaś 
p rzez  analogię z w ysypką, pow stałą przy  oparzeniu 
pokrzyw ą, noszą nazw ę pokrzyw ek.

Są to Jednak zazw yczaj sp raw y , zlokalizow ane na 
ograniczonych, niewielkich partjach  skóry . Inaczej 
p rzedstaw iają  się pokrzyw ki, ogarniające znaczniej­
sze  części ciała, a w ystępujące napadowo z przy 
Czyn w ew nętrznych. W śród gw ałtow nego świądu 
pojaw iają się nainiespodziew aniej bąble, kitóre szyb ­
ko, w  Krótkich odstępach czasu, mnożą się po całem 
■ciele, zw łaszcza na tułow iu, kończynach górnych i 
dolnych, czasem  i na tw arzy , by znowu po kilku go­
dzinach zniknąć bez śladu lub — w rzadszych  w y­
padkach — utrzym yw ać się całym i dniami i tygod­
niami. O soby szczególnie dysponow ane, naw iedzane 
w łaśnie lakierni, długo się utrzym ującem i pokrzyw ­
kami, cierpią bardzo pod brzem ieniem  tego, niewin­
nego na pozór cierpienia; nie śpią po .nocach, w cią­
gu dnia znoszą nieludzkie męki, nie mogąc się po­
w strzym ać od drapania w  tow arzystw ie , co oczyw i­
sta , niemiło rzuca się w oczy. N astępstw em  tego nie 
może być, rzecz prosta, nic innego, jak stan nerw o­
wego w yczerpania, niechęć do pracy, niezadow ole­
nie z życia, ba, naw et niekiedy pow ażne alteracje 

1 psychiczne.
Jedną z częstych  przyczyn, w iodących do takie­

go, system atycznie, z regularnością zegarka u pew ­
nych Ludzi pow tarzającego  się w ybucnu pokrzyw ki, 
byw ają niektóre pokarm y. Spożyw anie raków , po­
ziomek, jaj i sera, cebuli, ryb  i t. d. w ysta rcza , by 
u człow ieka dysponow anego, odznaczającego się 
(jak tó jw m edycynie nazyw am y) IdiosynKrazJą czyli 
nady rażliw ośclą w stosunku do danego pokarm u, 
w yw ołać a tak  pokrzyw ki. Zdarzyć się to może jed­
nak i u każdego norm alnego człow ieka, jeśli spoży­
cie danego pokarm u zbiegnie się naprzykład  z za­
burzeniam i jelitowem i, ułatw iającem i w takim w y­
padku pow stanie pokrzyw ki. Z resztą substancje ta ­
kie, w yw ołujące pokrzyw kę, nie m uszą być dopro­
w adzane w pokarm ach; mogą one też pow staw ać 
w ew nątrz  organizm u, czy to jako produkt rozkładu; 
doprow adzonego białka w  przew odzie pokarm o­
wym, .czy  też na skutek ' nienorm alnego funkcjono­
w ania gruczołów  o wew-nętrznem w ydzielaniu (na­
p rzyk ład  tarczycy , trzustk i i t. d.).

W  rzadszych  w ypadkach przyjść może do pokrzy 
wki w  przebiegu n iektórych chorób ogólnych, jak

dny, astm y, lub ciężkich schorzeń nerkow ych, no­
w otw orów  i t. d. N ajciekaw sza zaś jest pokrzyw ka 
na tle psychiciznem, gdzie bez żadnej, dającej się 
w ykazać  przyczyny  zew nętrznej lub w ew nętrznej, 
jedynie po irytacji, czasam i zaś naw et i bez tej, co­
dziennie o określonej porze zjaw ia się dokuczliwa 
niespodzianka.

Są to jednak w ypadki niezbyt na szczęście częste. 
W iększość pokrzyw ek ma sw e źródło w m edyka­
m entach najrozm aitszego rudzaiu, naprzykład  w jo­
doformie, tak często w chirurgii używ anym . Bardzo 
częste są rów nież w ypadki pokrzyw ki po środkach 
nasennych, przyczem  w ysypka w ystępuje tu zazw y­
czaj nie po jednorazow em  zastosow aniu środka, któ­
ry  jest przez chorego doskonale znoszony, tylko po 
rozm aicie długim czasie stosow ania przychodzi na­
gle do wybuchu pokrzyw ki, k tóra odtąd stałe po­
w tarza  się, p rzy  najm niejszej naw et daw ce danegc 
środka. W reszcie i surow ice ochronne, naprzykład  
su row ica an tydyfteryczna Behringa, mają to do sie­
bie, że często w yw ołują pokrzyw kę i to  zazw yczaj 
dokładnie w 8 dni po w strzyknięciu.

Co do leczenia, — to pokrzyw ki, w yw ołane przez 
zew nętrzne bodźce, względnie przez lekarstw a lub 
pokarm y, ustępują łatw o i na stałe po usunięciu przy 
czyny w yw ołującej. Zupełnie inaczej rzecz się ma 
ze skłonnością do pokrzyw ki na tle zaburzeń w ew ­
nętrznych ; trzeba sobie bowiem w yobrazić, że tu 
ciągle i bez p rzerw y  przychodzi do w nikania w 
k rew  substancyj drażniących (t. zw. toksyn), które 
jako delikatne kropeleczki, względnie klaczki białka, 
k rążą  w krw iobiegu, dostają się do naczyń w łosko- 
w atych  skóry i tutaj, w niew ytłum aczony jeszcze 
dla nas sposób, pow odują pow staw anie ostro od o- 

' toczenia odgraniczonych bąbli. T utaj bardzo dobre 
wyniki osiąga się przez w strzyk iw ania  dożylne bro­
mu lub w apula. W  zaburzeniach gruczołów  o w ew ­
nętrznem  wydzielaniu trzeba  naturaln ie przez poda­
w anie p repara tów  z tych organów  s ta rać  się o przy ­
w rócenie norm alnego funkcjonowania gruczołów  do- 
krew nych. W  pokrzyw kach na tle psychicznem  je­
dynie psychoterapia, i to czasam i bardzo szybko, 
prow adzić może do w yleczenia.

Zawsze jednak obok leczenia p rzyczyny  trzeba 
też pam iętać o ltczeniu zew nętrznein, przynoszą- 
cem pacjentow i przynajm niej ulgę. Zmywanie zimne 
albo letnie, zmienne tasze, dłuższe kąpiele, przytem  
unikanie zbyt ciepłego ubrania i pościeli, stosow anie 
pudru, maści lub spirytusu z 1 proc. mentolu cżyni 
męki pokrzyw ki bardziej znośne mi. W  każdym  ra ­
zie jednak pokrzyw ki, w ystępujące często i to bez 
jasnej, dającej się łatw o w ykryć  przyczyny , powin­
ny być przedm iotem  dokładnego zbadania ze strony 
lekarza, poniew aż kryć  się mogą za niemi inne, 
mniej lub w ięcej ciężkie, schorzenia ogólne.

Inteligencja zwierząt
O zw ierzę tach , ich in te ligencji i p rzy w iązan iu  

do  ludzi p isan o  ju ż  ca łe  toiny. Do najg łębszych  
stud jów  z  te j dziedziny n a leżą  dzieła  M aeterlinka , 
I le n ri F a b re a , a z  po lsk ich  D ygasińsk iego .

O becnie pośw ięca  się im h iszp ań sk i p isa rz  G ran  
M ary ie r, k tó ry  opow iada w  k siążce  sw o je j o  życiu  
z w ie rzą  i c iekaw e zdarzen ia

W  N ow ej G w inei ży ła  pew na kob ie ta , m ająca  
w  sw ym  dom u dw a u ła sk aw io n e  s tru s ie . P ta k i by 
ły  do  n ie j o g ro m n ie  pr tyw iązane  i n ie opuszczały  
je j tak  w  dzień jak  i w  nocy P ew nego  razu  za 
ch o row ała  Ju ż  z początk iem  choroby  p tak i o k a ­
zy w ały  w ie lk i niepokój, jak gdyby się sp o d z iew a­
ły  śm ierc i sw ej pan i. Is to tn ie , kob ie ta  ow a po kii 
ku dniach um aiła. Rozpacz ..taków hyja w ów czas 
b ezg ran iczna . B yło rzeczą  n iem ożliw ą usunąć- je 
od  trum ny  i trz e b a  by ło  je zam knąć. Jeden  z nich 
jednak  w y rw a ł się  z zam knięcia  podążył za o r ­
szak iem  żałobnym  aż na sam  cm en tarz . P odczas 
cerem oiiji ża łobne j zachow yw ał się b a rd zo  sp o k o j­
nie, poczem p o w ró c ił do  zam kn ię tego  to w arzy sza  
Wtedy oba p tak i p o d n io s ły  o g rom ny  w rza sk , tak, 
że  b y ło  rzeczą  n iem ożliw ą trzy m ać  je  w  domu. 
Puszczono Je w ięc na w olność. Od te j p o ry  czę 
sto zn a jd u je  się na  cm en ta rzu  ś lad y  s tru s i , p rz y ­
chodzących tam na g ró b  swej pani.

M arvier miał młodego kruka, którego bardzo lubił. 
Kruk ten by ł ogromnie spry tny , choć złośliwy. P ew ­
nego razu M aryier zakatarzy ł się i często kichał. 
Kruk to zauw ażył i zaczął go naśladow ać w kicha­
niu. A robił to tal umiejętnie, że po w yzdrow ieniu 
M arv ier‘a sąsiedzi byli przekonani, że on jest jeszcze 
ciągle zakatarzony.

Kruk ten miał sw oją klatkę, stale zam kniętą. Mimo 
to jednak znajdyw ano go zaw sze poza sw ym  do­
mem, podczas gdy klatka stale była zam knięta. Dzi­
wiło to w szystkich, lecz nikt nie mógł w paść, w jaki 
sposób kruk z klatki się w ydostaje. Zauw ażył to raz 
przypadkiem  sam M aryier. Kruk sądził, że nikt go 
nie śk d z i, najspokojniej o tw orzy ł sobie klatkę, po­
czem w yszedł z niej i zam knął ją z pow rotem . Za­

s to so w a n o  w ttd y  skom plikow any zam ek przy k la t­
ce, lecz i to nie pomogło. Kruk p zypatrzył się do­
brze m echanizmowi zam ykania *kk ki i potrafił s 1 
potem św ietnie naśladow ać. W reszcie zam knięto gc 
na zw ykłą kłódkę. Tej już kruk nie mógł otw orzyć! 
Tak go to jednak rozgoryczyło , że w krótkim  czasie 
zdechł.

M aryier opow iada też m nóstw o historyj o kotach 
niezw ykle w iernych, o myszach, k tóre pielęgnowały 
sw e chore r jd zeń stw o  I o w zruszających czynach 
psów.

M aryier, idąc w zorem  F ab re‘a, dochodzi do wnio- 
- sku, że zw lerzęt_  m ałą dusze.

Odpowiedzi 
„Lekarza domowego"

ORTODOKSA; 1) i 2) Nie. — 3) Są to tylko ner­
w ow e dolegliwości, k tóre  w ym agają zbadania, ze 
w zm iankow aną sp raw a jednakow oż praw dopodob­
nie nie stoją w zw iązku. — 4) Nieszkodliwe. — 5) 
D wa razy  w tygodniu. — 6) P y tan ie  to odpada wo­
bec odpowiedzi, udzielonej pod 5—7. — 7) Jak  juz 
zaznaczyliśm y w yżej, nie możem y w tym  w ypadku 
radzić bez zbadania. — MEDYCYNA: Nie, m edycy­
na nie zna środka, k tó ryby  mógł przynieść zmianę 
w  tej spraw ie, jednakow oż stan ten jest dość częsty  
i bez znaczenia, bo nie w yrządzi Panu najm niejszej 
szkody w życiu ani też nie stanow i żadnego istotne­
go upośledzenia funkcji. — JER 37; 1) W edług wszel 
kiego praw dopobieństw a — o ile można w yw niosko­
w ać z opisu -0 - tak. — )2 Zupełnie w yleczalna, jak­
kolw iek czasu leczenia ustalić się nie da. Nie jest to 
rów nanie algebraiczne, — u jednych trw a  krócej, l  
innych dłużej. — 3) Sądzim y, że bodaj krótki pobyt 
na św ieżem  pow ietrzu mógłby Korzystnie w płynąć 
na stan  nerw ów . Poza tem, co P an  już robił, w ska­
zaną by łaby  hydro-teruoja, p rzeprow adzona w  fa­
chowo kierow ćnem  sanatorium . Zdajem y sobie sp ra­
wę z trudności m aterialnych, z tem  zw iązanych, je­
dnakow oż ofiarę taką w arto  punieść dla zdobycia 
zdolności do pracy . — 4) Nie przypisujem y m ałżeń­
stw u w tym  w ypadku znaczenia czynnika, przyna­
glającego w ybuch choroby, o ile — oczyw iście —i 
życie płciowe nie p rzekraczało  pew nych n o n a . —i 
ZMARTWIONY TARNOWIANIN: I owszem , może
P an  zażyw ać. W  tym  jednakow oż w j prdkn w ydaje 
się nam, że galw anizacja kręgosłupa m oże mieć b a r­
dzo wielkie znaczenie, tak, że radz>  byśm y Pana 
konsultację lekarza chorób uerw ow ycu. — A RTRE- 
TYZM: i m anacja radu w prow adzona moż i barć
czw oraną drogą do organizm u: przez  wdycbłwfat^e, 
albo — zaabsorbow ana przez wodę, — przez neta, 
podskórnie i doskóm ie. P on iew aż  drogą resorpejt 
przez przew ćd pokarm ow y doprow adzić można d» 
krw i taiką sam ą ilość em anach, co przez wdycfefw*- 
nie, w obec tego picie wód, zaw ierających  enwiaacłe 
radu. uch< dzi w  p rak tyce za najdogodniejsze. Nie­
k tó rzy  autoiow ie tw ierdzą Jednakowoż, że specjal­
nie przy  arrretyżm ie w dyęhiw aibe ] » t  Mau, ec.zntet* 
sze. — K. W .: Nie, szpital żydow ski v K rakow ie 
kursów  takich nie prow adzi; un iw ersy tet także  nie. 
Istnieje tylko szkoła, jiowołana do życia przez 
dusz Rookfeflerowski, jednakow oż trudu-- s*e 
będzie Pani dostać w łaśnie ze w zględów , k tó re  P -ad 
w liście porusza. K ursów  dla droguistek niem a; tei­
nie je ty lko studium farm aceutyczne na uniw ersyte­
cie. — PIĘKNO I ZDROW IE: 1) Są to  p  wdopodo- 
bnie objaw y kataru  spojć wek, iednake woż bez zba­
dania trudno to na pewno orzec. — 2) Jedyna rada, 
— to usunięcie drogą elektrolizy, dokonane przez 
specjalistę (stkę) - kosm etyka. — 3) P rzyczyni, tego 
bólu może być dw ojaka, (co oczy w iśc 'e  znowu roz­
strzygnąć  można tylko pnzez zbadanie): albo hemo­
roidy. albo też t. zw. rozpadlina (fissuora) błony ślu­
zow ej odbytnicy. Leczenie zależne od wysiłku bada­
nia. — 4) W idocznie cera  Pani jest sucha. T rzeba  
stosow ać puder tłusty . — 5) P y tan ia  tego  nie rozu­
miemy. P rosim y sform ułow ać je w yraźniej. —  6) 
Nie, zanik ten tak  w cześnie nie w ystępuje. Okres tee 
trw a do 45-go roku życia.

PANI
Gdy zamierza z a k u p ie  
u  jp e w n le jsze  I naj­

lepsza na całym świecie 
prezerwatywy. pow inien 
niezw łocznie  zażądać 
Ł yzory wraz z zajm. cen 
nikiem za Z ł 1*60 w zna­
czkach. Tuzin Zł 4 ,6 ,9  i 1 ż 
wysyłka poczt, zupełnie  

dyskretnie.

rcriiimirja S. FEDER
Lwów, Sykstuska L. 7 

(dom własny)

I I„DYWAN
Tkalnia dywanów 

) kilimów 
K R A K O W -PO D G O R ZE  
s\V. KINGI 9 linia tram . 3 

poleca
D Y W A N Y  i K IL IM Y
bezkonkurencyjnie tanio. 
Klinika dla naprawy dy­
wanów perskich > kilimów.

REKLAMA 
dźwignij) 

:: hanolu::
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Sporty olimpijskie

Sport, który w zaraniu swej egzystencji po­
siadał stosunkowo niewiele odmian w rozwoju 
swem, różniczkował sta coraz wtacej. Do lekko­
atletyki sportów obronnych i pierwotnych gier 
sportowych przybywały wciąż nowe i nowe 
odmiany ruchu sportowego, obok mięśni ludz­
kich jako motor ruchu spożytkowano maszyny. 
W ten sposób już obecnie sport przedstawia 
o’brzymią gamę od pierwotnego biegu pieszego 
do imponujących szybkością wyścigów lotni­
czych, a samo wyliczenie nazw wszystkich 
sportów zajęłoby niemało miejsca.

To też rzecz naturalna, że nawet takie olbrzy 
tnie zawody sportowe, jakiem! są igrzyska o- 
Ićmpijskie, nie obejmują wszystkich odmian 
sportu. W przeciwnym razie Ołimpjady, które i 
rak zajmują kilka tygodni czasu (zawody na 
VIH-ej OHropjaizta 1924 roku w Paryżu trwały 
około trzech miesięcy) — iczrosłyby się do 
zbyt wielkich rozmiarów, w końcu nużyłyby 
swym ogromem, co w intencji idei olimpijskiej 
bynajmniej me leży.

Lecz przy zredukowaniu programu olimpij- 
skteau do pewnego zakresu sportów — t- zw. 
olimpijskich. — przemawiał jeszcze jeden 
wwfcjyl. Wskrzesicielom ofenpijskich, z

poobeain‘em os czele, chodziło prze­

de wszysJciem o to, aby Olimpiady były w pier­
wszym rzędzie miarą postępu na polu odrodze­
nia fizycznego ludzkości, postępów kultury fi­
zycznej, obrazem stałego wzrostu sprawności 
organizmu ludzkiego. To też, chociaż sporty t  
zw. mechaniczne, jak naprzykład automobil izm, 
wyścigi na łodziach motorowych, biegi moto­
cyklowe, są zazwyczaj efektowne, — zostały 
one całkowicie wyeliminowane z programu o- 
limpijskiego, który obejmuje tylko sporty i gry 
atletyczne, to jest polegające na doskonałemu 
sprawności Hz jucznej człowieka. Wyjątek z in­
nych dziedzin zrobiono tylko dla szlachetnego 
sportu konnego, który z istoty swej nie należy 
ani do mechanicznych, ani do atletycznych spor 
tów, oraz dla żeglarstwa sportowego, który 
też stanowi oddzielny typ sportu.

Lecz dziedzina sportów atletycznych okazała 
się dla programu olimpijskiego nie do przyjęcia 
w całości: była zbyt obszerna, zaś wiele ze 
sportów nie zdobyło dotychczas szerszej popu­
larności. Wybrano więc sporty atletyczne naj­
bardziej typowe i najbardziej popularne: uzu­
pełniono je hippiką i żeglarstwem 1 w  ten spo­
sób stworzono klasę sportów olimpijskich w li­
czbie okuło dwudziestu.

Druga kolejka mistrzostw Ligi
UST ZE LWOWA *).

adeć •  fidze 1 W sąplywach na rozwój plt- 
poaski^co jakiekolwiek bódź zdanie, przy- 

tmmf jednak należy, że ożywiła ona niezmiernie pa­
rn e  pflkaratwp, wzbudzając < .interesowali e dla 
HUłtu w  oeótoośd, a dla footballu w  szczc^óirauścl 
w*rOU '-r-zys u m as młodzieży 1 społeczeństw a. 
F m w ie u i  kw estją , czy lica o obecnem obliczu Jes 
m c z y w tśd e  zbawienna dla pU karstw a polskiego, 
peammn natomiast je&t, ze nawet przyszły  „idealny* 
związek piłkarski, założonym  m nsi zostać na dzlslei- 
antfcb podstaw ach, to  znaczy  musi pozostać liga pań 
Sftnowa, zloooo i z  czołow ych kmCów.

Tegoroczne m istrzostw a figi zbliżają się raźno ku 
końcow i, a gdy u dołu sy tuacja  jest poniekąd w y ja­
śnioną, to dotychczas niew iadom o, którem u z trzech 
ryw alizu jących  czołow ych klubów  figowych przypa­
dnie w  tym  roku w  udziale zaszczy tny  ty tu ł m istrza 
Pur>kv

Na czele tab u  kroczy  konsekw entnie W isła  (29 
p .), k tó ra  w  drugie] kolejce dow iodła, że znajduje 
sie rzeczyw iście  w  znakom itej formie. Obok w yso­
ko  - „ y fro w /ch  zw ycięstw  nad Ruchem, W arsza ­
w ianką 1 Ju trze  ni ą, mają czerw o-u do zanotow ania 
ra ledw ie  jedną k lęskę z W artą . G zy K rakow iacy u- 
zyskają  tegoroczne m istrzostw o, nie jest jeszcze pe- 
w nem , gdyż zarów no I. F. C., jak i ew entualnie P o ­
goń m ogłyby ich w yprzedzić. W  każdym  razie w y­
kapała  W isła najrów nom iem iejszą form ę z pośród 
drużyn  ligowych, nigdy praw ie nie zaw odząc.

D rugie n re jsce  zajm uje I. F. C. (26 p.), rozporzą­
dzający  technicznie i fizycznie silną drużyną, o nie­
zw ykłe] sile przebujow ej. Podobnie jak W isła, G ór­
noślązacy ponieśli w drugiej kolejce zaledw ie jedną 
klęskę przeciw  T urystom  0 :2. Szanse Ich na uzyska­
nie ty tu łu  są bardzo wielkie, jednakow oż należy się 
liczyć z niespodziankam i.

E ksm istrz Pogoń, zajm ujący trzecie miejsce (22 
p.)r po udanym  starc ie  przeciw  T. K. S. 8:1 i C zar­
nym  3:0, zaw iódł jednak w ostatnich tygodniach mię 
dzy  innemi ulegając Ruchowi 0:1. W idoki Lwow ian 
n a 1 uzyskanie m istrzostw a są dość nikłe, ile ie  dzieli 
ich od W isły 7 punktów, nadrobienie k tórych nie na­
leży do rzeczy  łatw ych.

Po Pogoni kroczą rów ną ilością punktów  (20) 
Ruch, Legia i L. K. S., d rużyny o praw ie rów nym  
poziomie gry . Ruch na ogół zawiódł w drugiej kolej­
ce, nie w ykazując zalet prezen tow anych  na wiosnę. 
N ierów nom iernie g ra jąca  d rużyną jest Legja, która 
obok w spaniałych zw ycięstw  ma na sum ieniu w yso­
k o -c y f rc w c  klęski. W ojskow i rozporządzają jedynie 
św ietna środkow ą tró jką napadu, podczas gdy pozo-

| )  P isany  31 sierpnia, irie uwzględniający więc 
szcze wyniku \vczopi-zvci i  zawodów. — Red.

istaJe części d rużyny  sto ją  na w cale niskim poziomie. 
T o sauiu da się pow iedzieć o Ł. K. 6 ., u którego 
znów  szw anku 'e  pomoc. Łodzianie w  drugiej kolejce 
całkow icie zaw iedli, p rzegryw ając  5 m eczów  na 7 
rozegranych.

Siódme i ósm e miejsce zajm ują W arta  i T uryści 
(po 19 p.). W arta  popraw iła się znacznie w  drugiej 
kolejce, nie prz-egTywając dotychczas ani jednego 
meczu. D rużyna poznańska w raca  widocznie do sw ej 
daw nej form y i n iew ątpliw ie odegra w  p rzyszłych  
m istrzostw ach  pow ażną rolę. Niemniej ko rzystn ie  
prezentują się T uryści, k tó rzy  przegrali tylko jeden 
mecz. Ich zw ycięstw a nad Ł. K. S. i I. F. C. udow a­
dniają, że m istrz Łodzi znajduje się w dobrej formie 
i zapew ue niejedną jeszcze niespodziankę spraw i.

Na dziew iątem  miejscu kroczy  T. K. S„ k tó ry  zu­
pełnie zaw iódł. T oruńczycy , rozporządzający, — jak 
wiadomo, — obok słabej pomocy i obrony, tylko lo­
tnym  napadem, nie p rzyponun iją  niczym swej daw ­
nej formy.

D ziesiąte miejsce zajm uje sto łeczna Polonja, k tó ra  
naogół nie w ykazała  żadnych w iększych zalet. Jej 
w yniki są nierów nom ierne i niejednokrotnie dziełem  
przypadku.

Końcową grupę tw o rzą  Czarni (18 p.), fiasm onea 
(12 p.), W arszaw ianka (11 p.) i Ju trzenka (7 p.). — 
C zarni rozczarow ali w zupełności, uzyskując zale­
dwie jedno i w  dodatku itiocńo w ątpliw e zw ycięstw o 
nad Ju trzenką. W edług dzisiejszej form y Czarnych, 
nie uzyskają oni żadnych korzystnych  w yników  w 
końcow ych rozgryw kach.

N ajbardziej nierów nom ierną drużyną jest bezsprze 
cznie H astnonea, k tóra ukazuje się coraz to w innej 
formie. R ozporządzając naogót w yrów naną i w cale 
silną drużyną, ‘zaw odzi H asm onea w spufckann' nie­
jednokrotnie z najsłabszym  przeciw nikiem  (vide 
W arszaw ianka). D rużyna ta, g rająca przew ażnie bez 
ambicji, zdołała się jednakow oż od spadku z ligi o- 
statniem  zw ycięstw em  nad Ł. K. S. 3:0 ostatecznie 
zaDezpieczyć.

Również W arszaw ianka zdaje sJę być zabezpieczo 
ną od spadku, p rzyezem  zadecydow ało  o rem osta ­
tnie zw ycięstw o nr-J Ju trzenką 8:2. W ysokocyfrow e 
to zw ycięstw o św .adćzy  nietylko o słabej p restacji 
Jutrzenki, lecz rów nież o n iezw ykłej ambicji W a r­
szaw iaków , k tó rzy  w decydującem  spotkaniu w yka­
zali maximum umiejętności, i żyw iołow ości, dzięki 
k tórym  uzyskali niejednokrotnie niespodziew ane 
wyniki.

„C zerw oną la tarn ią" tabel! pozostała Ju trzenka, 
k tó rą  już ty lko  cud od upadku u ratow ać może. K ra­
kow ianie w ykazali w  ostatn ich  m eczach bardzo wlel 
kie postępy, jednakow oż miękka Ich gra i n iezdecy­
dow anie pod bram ka przeciw nika p rzyczyniły  sie

do nieuzyskania dobrych rezu lta tów . C har ak t eeysty - 
cznem  jest, że Ju trzenka siaie  p rzeg ryw a rM a lo i  
jednej lub dw óch bram ek. Fuzja ter z Makfcaht WJt-. 
dzle bezsprzecznie na ko rzyść  krakowskiemu spor­
tow i żydow skiem u, gdyż w ów czas m ogłaby ta k a  
d rużyna nietylko popraw ić obecną pozycję Jutrzen*. 
kl w lidze, lecz na p rzy sz ły  rok p rzyczynić  się do 
odegrania pow ażnej roli krakow skiej d rużyny  żydo* 
wskle) w  mistrzostwach figi. M. Basiaka.

Ze sportu robotniczego
W  H ela in g fo rs ie  o dby ł sie  M iędzynarodow y  Kom  

g re s  In R obo tn iczego , o b e s ła n y  p rzez  delego*
tó w  18 p ań stw . U s ta l ił  on  w y tyczne  d la  sportu 
ro b o tn iczeg o  i b y ł o lb rzy m ią  m an ife s tac ją  ro d M  
sp o r to w e g o  w śró d  ro b o tn ik ó w  ca łe g o  ś w ia ta , Mię­
d zy n a ro d o w y  Z w iązek  liczy  obecn ie  1,500,JOi; 
k ó w  (P o lsk a  13,000). N astęp n a  O tim pjada robotni* 
cza odbędzie  się  w e  W iedn iu  w  1931 r.

W idzew  ro bo tn iczy  p ro w a d z i w  m is trz o s tw ie  kL 
A. w  Lodzi.

S k ra  w a rsz a w sk a  Jest m istrzem  kl. A. w  okrę­
gu  w arsZ aw sl im .

B ieg u liczny  o  p u h a r  w a rsz a w sk ie g o  „R obo tn i­
k a"  na  t r a s ie  3500 m tr. odbędzie się w  bm. w  W a r­
szaw ie.

M is trzo s tw o  k o la rsk ie  roD ctnicze P o lsk i 1 W a r­
szaw y  odbędzie  s ię  ró w n ież  w  bm.

Wiadomości krajowe
FR E IW A L D Ó W N A  z k ra k o w sk ie j M akkab i w y ­

znaczoną zosta ła  jako rezerw a do pięcioboju mię­
d zy n aro d o w eg o  kob iecego  lekk o a tle ty czn eg o  w 
W a rs z a w ie  z  4 bm.

SC H O EN FB LD  z  k ra k o w sk ie j Ju trz e n k i je s t Je­
dnym  z n a jw szech s tro n n ie jszy ch  p ły w ak ó w  w  P o l­
sce  i  dom inu je  w  p ły w a n iu  n a  w z n .k  O dbył om w  
z im ie  tre n in g  zag ran iczn y  w e F ra n c ji.

BITTN ERÓ W N A, z  M akkab i w a rsz a w sk ie j w y­
sunęła się ostatnio na czołow e miejsce w śród lek- 
k o a tle tek  po lsk ich , ja k o  jedna  z n a jtań szy ch  m io- 
taczek  w  oszczep ie  i dysku.

K O L A R Z E  M A KK ABI K R A K O W SK IE J, G luck- 
man i S te rn g as t, k tó rzy  zn a jd u ją  się na  to u rn ee  
dookoła  P o lsk i, p rze sz li ju ż  G dańsk i donoszą  ze 
w szystk ich  m ia s t o  n iezw yk le  gościnnem  p rzy ję ­
ciu ze  s tro n y  w szy stk irh  k lubów  sp o rto w y ch  ży ­
dow skich  i polskich .

M A KK ABI W A RSZA W SK A  zn a jd u je  się na o- 
s ta tn iem  m iejscu  w tab e li m is trz o w sk ie j W O Z PN u.

W  PŁ Y W  ACKIM  TRÓ JM EC ZU  PO LSK A —C ZE ­
CH O SŁO W A CJA —JU G O S L A W JA  W  B EL G R A ­
D Z IE  za ję ła  P o lsk a  o s ta tn ie  m iejsce, odznaczy li 
się ty lk o  K a izeró w n a  i M acrz.

PO LSK A —W ĘG R Y , mecz m iędzypaństw ow y , od­
będzie  się  18 w rze śn ia  br. w  K rak o w ie .

M ECZ PO LSK A —R U M U N JA  odbędzie  się w  paż 
d z iem ik u  w e L w ow ie .

MECZ PO LSK A —JU G O S L A W JA  odbędzie  się  w  
paźdz ie rn iku  w  Z agrzeb iu .

DW UM ECZ L E K K O A TL E T Y C Z N Y  PO LSK A — 
CZEC H O SŁO W A C JA  o d b -d z ie  s ię  17 i 18 w rz e śn ia  
br. w  W arszaw ie .

K A IZ E R Ó W N A  Z GISZOW CA je s t jed n ą  z naj- 
w ie lo s tro n n ie jszy ch  p ływ aczek  po lsk ich , w ie lo k ro ­
tn ą  re k o rd z is tk ą  i sied ro iok roTną m is trz y n ią  P o l­
sk i w e w szystk ich  sty lach .

NAJLEPSZYMI PŁYWAKAMI W  PO LSCE są 
K aize ró w n a , K ra tochw il. Schónfeld, K uncew icz, 
M atysiak , Ju rk o w sk i, Kot.

W  K RY N ICY  p lanu je  się  budow ę n a jw ięk sze j 
skoczni n a rc ia rs k ie j  w  P o lsce  na w zó r słynne j sk o  
czni w  St. M oritz, na k tó re j odbędzie się O lim pja- 
da zim ow a W  ten  sposób  P o lsk a  p o siad ać  będzie  
trz y  cen tra  w ie lk ie  n a rc ia rsk ie : Z akopane. K ry n i­
ca, L w ów

Rozmaitości zagraniczne
DO P Ó Ł F IN A Ł Ó W  WLALKi O PU H A R  ŚROD­

KOWO- E U R O P E JS K I z ak w a lifik o w a ły  się R ap id  
?e S la r ią  1 H u n g a ria  ze S p a rtą . H u n g aria  zm ob ili­
zo w a ła  do tego  ro z s trz y g a ją c e g o  sp o tk an ia  słyn  
i ych em ig ran tó w  w ęg ie rsk ich  K alm an a  K o n rad a  
H irze ra .

PU H A R  D AV ISA. F ra n c ja  p o k o n a ła  Jap o n ję  3:0 
pkt. Ja p o n ja  z a ś  K anadę 3-2 pkt. W  ten sposób  
dochodzą do fin a łu  F ra n c ja — A m eryka 

K AU FM AN N , d ługo le tn i św ia tn w y  m is trz  ko­
la rsk i  ,7dobvł znoWu w ie lk a  n ag ro d ę  B azylei
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M IĘD ZYN AROD O W Y  KONGRES W IO ŚL A R SK I
u c h w a lił w  ro k u  1928 ja k o  o lim p ijsk im , n ie  u r z ą ­
dzać m is trz o s tw  w io ś la rsk ic h  E uropy .

M O LD EN H A U ER  zdobył ponow nie m is trz o s tw o  
ten n iso w e  N iem iec, zw yciężyw szy  H annem anna  i 
1 h en n a .

BID A , n a jlep szy  szosow iec  w ę g ie rsk i, w y g ra ł  
b ie g  dooko ła  W ę g ie r  772 km . w  4 e tap ach . K

IŁ W IE L K I M ITYNG L EK K O A TL E T Y C Z N A  > 
K LU B Ó W  ŻY D O W SK ICH  W  PO LSC E .

?.M-g a n iz o w an y  p rzez  M ak k ab i k ra k o w sk ą  3. i  1 
hm. n a  b o isk u  te jże , zg ro m ad z ił n a  s ta rc ie  n ie sp o ­
d z iew an ie  w ie lk ą  ilo ść  zaw odn iczek  i zaw odn ików  
■ c a łe j  P o lsk i. O prócz g o sp o d a rzy  (40 zaw .) ucze 
s tn ic z y li M akkab i W ilno  2, A scoia W a rsz a w a  4, 
W a r ta  C zęstochow a 9, H asm o n ea  L w ó w  2, D ro r  
Lwów 6 , Ju trz e n k a  L w ó w  2, H ak o ah  S taszów  3. 
N a p ie rw sz y  p lan  w y b ija ła  się u ta len to w an a  Le- 
w in ó w n a  z W iln a , k tó ra  sam a 4 p ie iw sz e  i 1 di " 
g ie  m iejsce, G o ldoerów na , T o la , K om ów na, S trau- 
chzn, G o ld lin g cr 11 i B n iiide is, ze t . ,vowa Lwnor- 
m an , S chalz, z  W a rs z a w y  F a lin o w e r , z  C zęstocho­
w y  G o io sza jd er i M ajo rczyk  i w ie lu  innych. W  o- 
gó lne j k la s y f ik a c ji p ie rw sz e  m iejsce  zdoby ła  M ak- 
k a a b i K ra k ó w  78 pkt., 2) M akkab i W ilno, 8) W a r ta  
C zęstochow a, 4) A sco la  W a rs z a w a  po 14 pkt., 5) 
D ro r  L w ó w  8 p k t , 6) H asm o n ea  L w ó w  5 p k t , 7) 
Ju t rz e n k a  L w ó w  3 pkt. Szczegółow e w y n ik i poda­
m y w  jednym  z n as tęp n y ch  num erów . Im p reza  la 
b y ła  w ie lk ą  p ro p a g a n d ą  żyd o w sk ieg o  spo rtu . Se­
k c ji lek k o a tle ty czn e j M akkab i na leży  się, m im o p e ­
w n y ch  n iedociągn ięć  o rg an izacy jn y ch , pe łne  u zn a ­
n ie  ta  in ic ja ty w ę  i tru d y , o ra z  um ożliw ien ie  p rzy ­
byc ia  i s ta r tu  tak  licznej rzeszy  żydow sk ich  s p o r­
tow ców . Im p rezę  tę  zakończy ła  m iła  w ieczo rn ica .

FR E IW A L D Ó W N A  z M akkabi k ra k . w  pow yż­
szych  zaw odach  u d z ia łu  n ie  b ra ła , zo s ta ła  bow iem  
te leg ra f iczn ie  przez P Z I.A  w ezw an ą  do u czestn i­
c tw a  w  re p re z e r la c j i  p o lsk ie j na m ięd zy n aro d o ­
w ym  p ięc iobo ju  w  W arszaw ie .
NOW Y R EK O R D  ŚW IA TO W Y  K O N O PA C K IE J.

W a rsz a w a . 4. 9. P odczas dz is ie jszego  m iędzyna­
rodow ego  p ięcioboju  lek k o a tle ty czn eg o  pom iędzy 
Ł o tw ą, P o ls k ą  i A u strią , K onopacka (P o lsk a ) po ­
b iła  rek o rd  św ia to w y  w  rzuc ie  dysk iem  jed n o rącz  
n a leżący  do  panny  R eu te r (N iem cy) osia_gając w y ­
nik 39 m 18 cm. o ra z  w  rzu c ie  dysk iem  o bu rącz  b i­
ją c  w ła sn y  rek o rd  św ia to w y  z w yn ik iem  G4x60 cm. 
W zaw odach  piei w sze m iejsce za ję ła  Ł o tw a, d r u ­
gie A u s tr ja . trzec ie  P o lsk a  Ind y w id u a ln ie  zw y ­
c ięży li K a rlso n e  (L o lw a), 21 P e rk a u s  (A u s trja ) , 
3) f o u y z o w s k a  (Ł o tw a), 4) K onopacka (P o lsk a ).

M ISTR ZO STW A  L IG I P . N.
W IS Ł A —LK S (L Ó D Z ) 3:1 (1:0).

N iezasłużone  zw y c ięs tw o  W is ły  nad  zw ycięzcą 
C raco v ii i C zarnych  lw o w sk ich  3 b ram k i z r z u ­
tó w  k a rn y ch  (2 W isły , 1 Ł odzi), 1 końcow a w  o- 
s ta ln ie j m inucie  ze spalonego . P o  d ług ie j p rze rw ie  
g r a l  znow u C zulak, w  b a rw a c h  W is ły  G ra  n ienad- 
zw ycza jna , LK S był n aw e i lepszym  zespołem . Sę­
dzia  p. P rz e w o rsk i z W a rsz a w y , s łab y  i n ie u m ia ł 
dob rze  u k ry ć  sw eg o  k rak o w sk ie g o  pa trjo ty zm u . 
W idzów  2,500.

P rzedm ecz ; W is ła  I I I —G a rb a rn ia  I I  5:1.
M is trzo s tw a  lig i o k ręg o w e j: G a rb a rn ia —K o ro n a  

8:1, O lsza—S p a rta  4:2.
L Ó D Z : T n ry śc i— H asm onea 6:2 (2:0).
K A T O W IC E : I F C - J u t r z e n k a  5:1 (2:1),
TO R U Ń : C zarn i—T K S 1:0 (1:0).

C RA C O Y IA — W A W E L  2:2.
D o m isti zo s tw a  K Z O PN u w y s ta w iła  tym  razem  

C raco v ia  s ła b y  zesp ó ł kom binow any  reze rw o w y , 
p ie rw sza- bow iem  d ru ży n a  w a lczy ła  w e L w ow ie  
7. P ogon ią . B ia łoczerw onym  n ie  za leży  w idocznie 
c a  m is trzo s tw ach , bo 1 tak  b ęd ą  w  k la s ie  p ań stw o ­
w ej, a lbo  l e i  chc ie li p o p ro s tu  pop rzeć  W aw el, k tó ­
ry  fak ty czn ie  za s łu ży ł n a  k lę sk ę  n a w e t z  ta k ą  C ra- 
ooyis.

M A K K A BI—B B 8 Y  (B IE L S K O ) 1:0, (0:0).
O bie d ru ży n y  bez na leży teg o  tre n in g u  g ra ły  z 

w ie lk ą  am b ic ją  i w  żyw em  tem pie. M akkabi naogó ł 
n ieco  lepsza  od gości, a le  s to sunkow o  słaba . B rak  
u n ie j m yśli p rzew o d n ie j w  akc ji i w sp ó łg ra n ia  z 
pom ocą. O brona  i b ra m k a rz  bard zo  dobrzy . P om oc 
d o b ra  W  a ta k u  znow u w yb ił się L and  m ann, w ra ­
ca jący  znow u do  d aw n ej fo rm y , re sz ta  s łab sza . 
B ram kę zw y c ięsk ą  zdobył z k a rn e g o  O hrenste in  
(d w u k ro tn ie  b ity  rzu t). S ędzia p. H o rn u n g  m arny  
i n ieo rjen tu jący  się  zep su ł m ecz svcałe in te re su ­
jący .

IN N E  ZAW ODY.
L W Ó W : P o g o ń —C racO yia 0:0.
L Ó D Z  (3 9.): H asm o n ea—L. T. S G 1:1 0).

ZAW O DY  Z A G R A N IC ZN E
SZTOKHOLM : S zw ecja—B elg ja  7 0 .
W iedeń. Z aw ody  w  pdłce nożnej z so bo ty : Vien- 

r a —Slovan  1.1 (1 :1 ). A u s tr ja —W AG 2:1 (0:0). Za- { 
W ody n iedzie lne  W -icker—A dm ira  0:0, R apid— , 
B A. C. 5:1, (2.1), H ak o ah —S im m ering  2:1 (0:0).

Sportklnb—Hcctba 4 w
BUDAPESZT: Hangar*- Sparte *9, Terecv»-

ro s—U jp esti 4:2.
B ER N O : Mecz lek k o a tle ty czn y  C zechosłow acja—• 

W ęg ry  58 i p ó ł do 67 i p ó ł punk tów . C zechosłow a­
c ja  w y g ry w a  p rzy  ró żn icy  1 ponkUi

H  O G Ó LN O -PO LSK IE ZA W O D Y  L F K K O A T L E  
TY C Z N E  JU T R Z E N K I ro z p isa n e  n a  10 i  11 bm. 
o d b iły  się  sze ro k im  echem  w  ca łe j P o lsce . W e­
źm ie w  nich  u d z ia ł c a ły  sz&i eg  d o sk o n a ły ch  zaw o ­
dniczek  i zaw o d n ik ó w  z poza K ra k o w a . K luby  
k ra k o w sk ie  n ie  p o zo s ta ją  ró w n ież  w  ty le  i  w y sy ­
ła ją  w  bó j n a jlep sze  sw e  siły . K o m ite t o rg a n iz a ­
cyjny, ro z sze rzy ł p ro g ra m  zaw o d ó w , dodając  do 
n iego  skok  o  tyczce. D la b ieg ó w  sz ta fe to w y ch  p rze  
znaczono  w ie le  nag ród . Z aw o d y  odbędą się na 
W ojsk o w y m  S tad jon ie  S po rtow ym , k tó re g o  b ieżn ia  
z o s ta n ie  od p o w ied n io  p rzy g o to w an ą , um o ż liw ia jąc  
tem sam em  u zy sk an ie  dob rych  rezu lta tó w . P o c z ą ­
tek  zaw o d ó w  w  sobo tę  10 a godz. 4 pop., w  n ie ­
dzielę  11 o  godz. 9 r a n o  i 3 pop.

KRONIKA

Wschód 
słońca 

4 m. 52 Poniedziałek 
8 Eiul 5687

Zachód 
słońca 

18 m. 17

o n t  w
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W czoraj , jako w pierwszy dzień Tygodnia Lotni­
czego, odbyło się o godz. 9-tej rano nabożeństwo w 
kościele Marjackini, w  obecności przedstawicieli 
władz i wojewódzkiego Komitetu Ligi Obrony Po­
wietrznej P aństw a. Po nabożeństwie udali się ze­
brani do prowizorycznego hangaru w  Rynku głów­
nym naprzeciw ul. Szewskiej i udekorowanego fla­
gami o barw ach  państwow ych i zielenią. Tu prze­
mówił imieniem Komitetu L. 0 .  P. P. prezes dyrek- , 
cji koleji, inż. Barwicz, podnosząc wielkie znaczenie 
lotnictwa dla obrony państwa, oraz konieczność pro- | 
pagowńnia idei rozbudow y lotnictwa wśród najszer- J 
szych kół społeczeństwa.. Mówca ogłosił Tydzień 
Lotniczy za o tw arty ,  poczem inż. Król zwrócił uw a­
gę, że w społeczeństwie naszem zbyt niato jest z ro­
zumienia dla doniosłego znaczenia lotnictwa. Pod­
czas gdy w innych państwach ludność składa wiel­
kie sumy na rozwól lotnictwa, a w niektórych pań­
stwach, jak w Rosji Sowieckiej, istnieje us taw ow y 
obowiązek należenia do związków, popierających lo­
tnictwo. to w  Polsce niespełna 1 procent ludności 
należy do L. O. P. P., a wojewódzki Komitet w  Kra­
kowie posiada zaledwie 3.000 członków. Wspomina­
jąc o podjętej przez krakowski Komitet budowie 
wielkiego hangaru na lotnisku rakowickiem. mówca 
w ezw ał wszystkich do wzmożenia ofiarności na cele 
lotnicze, poczem zaprosił zebranych przedstawicieli 
władz do umieszczania nalepek pamiątkowych na 
samolocie, ustawionym w  hangarze. P ie rw s z y  na­
lepił odznakę P  O. P. P. na kadłubie samolotu woje­
woda Darowski, poczem kolejno umieszczali nalep­
ki: w iceprezydent Dr. Wielgus, prezes sądu apela­
cyjnego W alter ,  prezes kolei Bnrwicz, wiceprezes 
Tzby skarbowej Dr. Oa'ewski. w icekurator szkolny 
Przyiemski, dy rek to r  Banku Polskiego Makowski, 
zastęoa dyrek tora  policil radca Rntscbek. ko-menda-nt 
policii insp. Pilch, nadkom. policji Michalski, oraz 
przedstawiciele władz wojskowych: pułk. Bołt imie­
niem D. O. K.. komendant gamizono pułk Spett . za­
stępca komendanta mineta ponłk. Ścbłfigl. dowódca 
2-go oułku rofm. pułk. Malczewski, dowódca dionu 
morskipgo lotniczego komandor Trzaskn-Durski. pi­
ło* z hvdr on>anii wojskowego, nrzybvłe"o  w  soboto 
z Pucka do Krakowa, por. Podolski i inni. oraz dele­
gacie oficerskie wszvs*k:oh pułków krakowskich. — 
Następnie młodzież szkód średnich z orkiestrom1 
przeszła w  po-cbodzie ulicami miasta, niosar t r an s­
parenty: Każdy grosz na lotnictwo, to cegietka nod 
gmach onteg: państwa, zapisujcie sie na członków 
T . O. P. P rnzwói lotnictwa to m:nra kultury naro ­
du i t. d. Podczas  pochodu przeleciała nisko nad 
Krakowem eskadra fi samolotów z lotniska rakow i­
ckiego do Katowic na uroczystość otwarcia tamtei- 
szego lotniska.

O godz. 4-tet oc południu odbył sie na Błoniacti 
krakow skich  wobec licznie zebranei publiczności nie 
zwykle c iekawy pokaz walk: z samolotami, oraz j 
sprzętu woBkowego. stużacego do ochrony przed ! 
zgnknęm działan;em "gzów  holowych, Na'w!eks?r i 
wrażanie w v w a r łv  niezwykle śmiałe ewnluęip eska- I 
dry 6 samolotów, które z błyskawiczną szybkośti*  l

opuszczały  się niem al tuż nad głowy publiczności, 
by zuów  m om entalnie w zbić sie w  przestw orza . S a­
m oloty  m askow ały  a tak  nieprzyjacielski na oddział 
w ojskow y, k tó ry  ze sw ej strony  ostrzeliwał się. Nar 
stępnie zadem onstrowano natarcie oddziału w ojska 
pod osłoną dymów  bojowych, czyniących oddział 
ten ' niewidomym dla nieprzyjaciela. Osłona p rzy  
sprzyjającym wietrze udała się doskonale, to też a- 
tak „naszych" powiódł się w całej pełni. — P o k a z  
trw a ł  przeszło godzinę i wzbudził wielkie zaintere­
sowanie, dając za razem  groźny przedsmak „atrak- 
cyj“ przyszłej wojny.

—  W LOSOWANIU LOTERJI LOTNICZEJ na bez
płatne przelo ty  do W arszaw y  i L w ow a I z pow ro­
tem  w biurze L. O. P. P . w  w ojew ództw ie w ygrane  
padły na losy Nr. 11, 47, 225, 882, 1316. A sygnaty są  
do odebrania za okazaniem  w ygranego losu w biu­
rze w ojew ódzkiem  codziennie w  godzinach między, 
9 a 13 i od 16 do 18-tej.

— NA ROWERACH DOOKOŁA ŚWIATA Wcao- 
raj przybyli do K rakow a m ałżonkow ie D ubars, Bel­
gowie, odbyw ający  na row erach  podróż dookoła' 
św iata. W yjechali oni dnia 20 maja b. r. z Oandawjr, 
i przez Holandję i Niemcy przybyli do Poznam'*, a' 
stam tąd , przez W arszaw ę, Częstochow ę, Katowice 
do K rakow a. W  dalszej podróży zam ierzają małżon­
kowie D ubars jechać przez P ragę , W iedeń, Buda­
peszt, B elgrad, Saloniki, K onstantynopol, Skułart, 
D am aszek, Jerozolim ę, Jaffę, P o rt Sald, północną A- 
frykę, H iszpanię, Francję, Anglję, do Ameryki 1 z po­
w rotem  do G andaw y. W  drodze u trzym ują się « « i. 
żonkow ie D ubars w yłącznie  ze sprzedaży
wek.

— PODCZAS WYPADKU KOLEJOW EGO NAT 
STACI PROKOCIM  doznał ran  tłuczonych I d ę ty c i  
na głowie konduktor kolejow y Jan  Dońloow.
go opatrzy ł lekarz pogotow ia rat.

— WYDOBYTA Z WODY. Dnia 3 b. m. w p - jta  d» 
wody podczas zabaw y nad brzegiem  W isły  K rysty­
na K opczyńska (lat 9), zam. przy  uf. M adafińskłege 
1. 15, została jednak natychm iast w ydoby ta  przeć 
straż  w odną. t

— ZNOWU ROWERY. KandeOra Edward, ta m . 
p rzy  ul. K row oderskiej 66 , zgłosH do potk#, że Mm.
-  b. m. skradziono mu z b ram y domu p rzy  ul. D w w - 
skiej 33 row er m arki „P iero t"  wartości 150 zL

NOWAK NA WOLNOŚCI?
Ze Lwowa donoszą: Izba Radna sądu o Krą 

gowego we Lwowie rozpatrywała podanie słw 
jącego, jak wiadomo, pod zarzutem popełn ie­
nia szeregu nadużyć m. in. na szkodę państwa
— Nowaka, o wypuszczenie go na wolność za 
kaucją. Po dłuższej naradzie sąd postanowił 
uwzględnić prośbę obwinionego pod warun­
kiem złożenia kaucji w wysokości 50,000 zło­
tych. Prokurator w zasadzie nie sprzeciwił się 
wypuszczeniu go na wolność, zgłosił tylko od­
wołanie co do wysokości kaucji, którą proku­
ra tu ra  w kwocie 50.000 zł uważa za nizką. — 
Ostateczna decyzja w tej sprawie jeszcze nie 
zapadła.

m rei Jo  t r o n  D o M in o
Sztokholm ski konserw atyw ny  „Aftonbladet" poda­

je przedruk z gazety duńskiej p. t. „Szw edzki pre­
tendent do polskiego tronu", w którym donosi: „Pe­
wien Szwed który uważał się za potomka królów  
polskich, pojechał do W arszaw y , aby studiować tam 
życie i naród Napisał on referat i złożył wizytę mi­
nistrowi spraw  w ewnętrznych  Skhdkow skiem u. Mi­
nistra wprawdzie nie zasta ł a le ,z łoży ł swój referat 
sekre tarzow i ministra. Referat zaczynał się od stów: 
..My Zygmunt IV, król polski". Nowy pretendent 
chce zasiąść na tronie polskim ! władzę swą dzielić 
z Piłsudskim i kardynałem Rakowskim. — Minister 
Sktadkcwski wrzucił ów referat do kosza.

Rb P K R T U A B  ~K4 N O T K A  T l i O W
NOWOŚCI: „N ę d z n ic y .
WANDA. ^Rozpętane żyw ioły"
SZTUKA: „K siężniczka T ra la la " .
I C i F C H A  „ P rzy go dy  księżnej Snmow (Iłclla 

Moja i P aw e ł  lie idem ann)
PROM!l!.V. ..K-ieżi.a Gdańska M adam e  S a iu  

Gene) (Gloria Swnnsor,).
B A G A T E L A : „Zabiłem".
W A R SZA W A ; „D ziew częta yod kon tro lą" .
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Dziele fotelu elektrycznego
Od czasu istnienia na świecie prawa kar­

nego, wyroki śmierci odgrywają w niem po­
ważną rolę. Dopiero w ostałnich czasach 
powstały gwałtowne spory o to, czy kara 
śmierci odpowiada jeszcze nowoczesnym po­
jęciom kulturalnym. W dawnych czasach 
zajmowano się jedynie kwe6tją, za jakie prze­
stępstwa naieży się kara śmierci i w jaki 
sposób zbrodniarze mają być straceni. Fak­
tem jest, że wypróbowano wszystkie sposoby 
pozbawienia życia skazanych. W dawnych 
czasach strano się, by akt stracenia przestęp- 
cy był jak najokrutniejszy. Obecnie w kra­
jach, gdzie kara śmie rei istnieje, ludzie wy­
silają mózgi nad tem, by octatnie chwile 
życia delikwentów uczynić jak najbardziej 
b umanitam jmi.

P;erwszą „ludzką* formą stracenia miała 
być gilotyna, wynaleziona na krótko przed 
rewolucją francuską. Maszyna ta 6tała się 
narzędziem najbardziej nieludzkich mordów 
masowych w historii ludzkości, chociaż ce­
lem wynalazcy była tylko możliwość jaknaj- 
szybszego odłączenia głowy od korpusu.

Di B£im człowiekiem, który myślał nad tem, 
w jaki sposób najmniej cierpień przysporzyć 
skazanym na śmierć, był sławny elekrof zyk 
włoski Vołia. On pierwszy podał myśl tra­
cenia delikwentów przy pomocy prądu elek­
trycznego. Ale projekt jego spotkał się z 
szyderstwem  i drwinami. Mysi używania e- 
łektrycznoóei dła ceł- tracenia skazańców 
została na długi ezas zarzucona. Dopiero w 
tn yd zk  °cty m dziesiątku ubiegłego wieku wnie 
saono na nowo do parlamentu francuskiego 
fsOfekt wykonywania wyroków śmierci przy 
pomocy elektryczności. Odrzucono wtedy 
wniosek podając jako motyw, że tego rodzaju 
kw a byłaby za lekka.

W  Ameryce fotel elektryczny używany jest 
o a  łat pięćdziesięciu. Co prawda, nie wszyst­
kie jeszcze stany zdecydowały się na użycie 
fotelu elektrycznego zamiast szubienicy. W 
niektórych departamentach są jeszcze w u- 
jyciu  i  in n a  metody tracenia. Wogółe można 
jęd rn i stwierdzić, że fotel elektrycyny ma 
przewagę w Ameryce Północnej. Ale czy 
motoda trapenia na krześle elektrycznym jest 
najbardziej ludzka, co do tego zdania są 
bardzo podzielone. Nie wszystkie oiganizmy 
s* w jednakowem stopniu odporne na wpływy 
grądu elektrycznego. Wyrażane są poglądy, 
że wcale nie zostało dowiedzionem, by śmierć, 
wywołana silnym prądem, następowała po 
kflku sekundach.

Konstrukcja tego aparatu jest bardzo prosta. 
Fotel o mocnem oparciu dla pleców ustawio­
ny na szklannych nogach dla izolacji. De­
likwenta przymocowuje się mocnym rzemie­
niem do oparcia, w ten sposób, że rzemień 
wbejmnje i ramiona. Nogi przywiązuje się

również mocnym rzemieniem do przednich 
nóg fotelu, tak że delikwent w żaden sposób 
nie może powstać. Na ogolona czaszkę na­
kłada mu się czepek metalowy, do rąk i róg 
przywiązuje mu się przewodniki elekfryczne. 
Połączenie delikwenta z z je m ją  następuie przy 
pomocy specjalnego przewodnika, idącego od 
stóp skazańca.

Podczas pierwszych egzekucji prąd prze­
puszczany przez ciało miał siłę 1500 wolt. 
i eez gdy się później okazało, że istnieją lu­
dzie, którzy przypadkowo połączeni z elek­
trycznym prądem, wytrzymali siłę 1200 wolt, 
podwyższone znacznie napięcie. Używany 
obecnie prąd jest tak silny, że podczas ostat­
nich egzekucji, iskry elektryczne przelaty­
wały pomiędzy głową, a metalowym czepkiem.

Z powodu stracenia Sacco i Vanzotti’ego 
zaczęto uanowo wykazywać wszystkie braki 
tej metody tracenia, przyczem posiłkowano się 
argnmentami dowodzącemi, że fotel elektry­
czny jest najbardziej nieludzkiem narzędziem 
tracenia ludzi. Jeszcze przed kilku miesiąca­
mi pewien lekarz, amerykański oświadczył 
publicznie, że ludzie, którzy są straceni na 
fotelu elektrycznym, nie umierają odrazu. 
Śmierć następuje dopibro pod nożem lekarza, 
dokonywującego sekcji, albo nawej w grobie, 
gdzie posypuje im 6ię twarz niegaszonem  
wapnem. Jednakże można stwierdzić i  wszel­
ką pewnością, że wobec używanego obecnie 
do tracenia silnego napięcia, delikwent traci 
przytomność w przeciąga odłamka sekundy. 
Ale nie rozwiązuie to jeszcze kwestji, czy 
po przejściu prądu, nie możnaby próbować 
z powodzeniem przywrócenia skazańca do 
życia.

W Ameryce używają fotelu elektrycznego 
dla wykonania wyroków śmierci, gdyż uwa­
żają, że instrument ten jest najbardziej ludz­
ki w danym wypadku. Lecz postępowanie 
władz amerykańskich ze skazańcami przed 
ich straceniem jest w najwyższym stopniu 
nieludzkie. Już samo to, że cela więzienna 
skazańców graniczy bezpośrednio ze salą e- 
gzekucyjną urąga wszelkiegu pojęciu o kul­
turze. Skazani nie przyglądają się wprawdzie 
technicznym przygotowaniom, ale słyszą przez 
ścianę każdy szelest. Zresztą i sam akt tra­
cenia mało się różni od innych metod. I tutaj 
wloką delikwentów na miejsce stracenia i 
nieraz już się podobno zdarzało, że widok 
cierpień skazańców wyciskał łzy z oczu do­
zorców. Niektórzy nawet uciekali, tak, że 
trzeba było ich sprowadzać przemocą.

Kwestja, czy fotel elektryczny jest narzę­
dziem humanit&rnem nigdy prawdopodobnie 
nie będzie rozwiązana. Bo tracenie jest wo- 
góle rzeczą nieludzką, jak każda zbrodnia, 
która pociąga za sobą śmierć człowieka.

Program stacyj radjofouicznydi
Poniedziałek 5 września.

K raków. (422 m) 18— 19. T ransm isja z W arsz a w y . 
19—19.25. O dczyt pt. „O P e tra rce  i L aurze", u y g L  
proi? E. Semkowicz, 19.30—19.55. O dczyt pt. „Poli­
tyczne i gospodarcze znaczenie lo tn ictw a", wygi, 
pnif. Dr T Haiewskij 19.55—20:05 (rozmaitości. 
20.05—20.30. K omunikaty 20.30. T ransm isja z War­
s /e  wy.

W arszaw a. (1111 m) 12 i 15. K om unikaty, 15.20— 
17.2Q. P rze rw a . 18. M uzyka taneczna z „Gastrono­
mii". 20.30. Koncert kam eralny (B riturte), 22, Komu­
nikaty.

Poznali. (280.4 m) 13 i 14. Giełda. z0.30—w . Kon­
ce rt (p. N owow iejski). 22.20—24. M uzyka taneczna,

Wiedeń. (517,2 m) 11 1 16.15. K oncert. 19. Odczyt 
pt. „K atastrofy  elem entarne", 20.05. K oncert symfo­
niczny (E. Grieg).

Berlin. (483.9 m) 17— 18.55. K oncert, 20.20. Sport w  
poezji, 21. Pieśni sportow e i w ędrow ne, 21.30. Mozy; 
ka B rahm sa

Lipsk 1365.8 m) 20.15. W yj. z oper W agnera  i  la*  
o p z  recy tacje  jx>ezyi.

Frankfurt n. M (4286 m) 16.30. W yj, z oper „M a- 
nor.", „T urandot", „haust",

H am burg (394.7 m) 16.15. W yj. z oper, 20. M uzy­
ka niem iecka (Bach, H aydn, M ozart, Beetboyęa., W a  
gner 1 In.).

W rocław  (322 6  m) 20. W ieczór poś więcony Cha­
plinowi, 21. K oncert w okalny.

nangenberg  (468.8 m) 17.30—20.20. K oncertj (m, 
iu. arje).

K ry tyk : Ależ panie profesorze, jak mogl pan się 
zdecydow ać na portretow an ie tak  brzydkiej o soby : 

Profesor: A bo w ie pan, ta kobietą m n:e kiedyś 
obraziła.

Tym  P . T . Prenumeratorom x pro­
wincji, którzy nie odnowie b e z ­
z w ł o c z n i e  prenumerat)- na mie­
siąc wrzesień, wstrzymamy z dniem 
10 bm. wysyłkę naszego pisma.

pnyfmefe wszelkie zamóerteniw w  zaferer
d r e f i ś  h ^ r ł o m r ,  k u p i e c k i e ,  p c z c a r y z B e u r e

k* ^  W HUDKOWIE, ORZES7K OWEJ 7 -  TEt. 179.

m m  m  m  P W i P P P f g  a s  w  e e t a Pt ę p
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